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„Ludzie nie zwierzęta" — ciekawy artykuł na stronie 3
/ uroczybłobei 
uruchomiania

kopalni bierki

Skrót przemówienia WL Gomułki wygłoszonego 
na centralnej akademii w Stanowicach

urcCxysfościach uruchomienia 
finału Siarkowego w Tarno- 
Legu udział wzięli przedstawi- 
Le kzech współpracujących 

v budowie kombinatu krajów: 
gki, CSRS i ZSRR. Na zdję- 
ju. goście zwiedzają kombinat 
■arkowy (od lewej, na pierw- 
ym planie): wicepremier CSRS 

Ldmila Jankovcova, I Sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomułka i 
Rektor kombinatu inż. Tadeusz 

Rachniowski. Rok XVI
Wydanie AB

Poznań 
wtorek, 6 grudnia 1960CAF — fot. Grzęda

Tarnobrzeg ruszył
Wl Gomułka w pierwszej polskiej labryce siarki

W dniu święta górniczego rozpoczęliśmy 
produkcję siarki. Kombinat tarnobrzeski, który 
powstał w ciągu 2,5 lat, jest owocem współpra­
cy gospodarczej Polski, Czechosłowacji i ZSRR.

7apoczątkowanie eksploata­
cji olbrzymich złóż siarko­

wych, które należą do najbo­
gatszych w świecie, stanowi 
doniosłe wydarzenie dla go­
spodarki Polski, Czechosłowa­
cji i innych krajów socjali­
stycznych.
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Siarka i jej produkty pochodne 
znajdą zastosowanie prawie we 
wszystkich gałęziach przemy­
słu, a także w rolnictwie. Dzię­
ki produkcji kombinatu tarnobrze 
skiego, w ciągu najbliższych lat 
nie tylko pokryjemy zapotrzebo­
wanie kraju na ten cenny suro­
wiec, ale znaczne jego ilości prze­
znaczymy na eksport, uzyskując 
miliony złotych dewizowych.

Uroczystości, związane z uru 
chomieniem tej wielkiej inwe 
st.ycji odbyły się w pierwszej 
Polskiej Kopalni Siarki — w 
Piasecznie — miejscowości od 
ległej o kilkanaście km od 
Tarnobrzegu. Na uroczystość 
przybył, owacyjnie witany, I 
sekretarz KC PZPR — Wła­
dysław Gomułka; wiceprezesi 
Rady Ministrów — Piotr Ja­
roszewicz i Julian Tokarski; 

•ministrowie przemysłu che­
micznego — Antoni Radliński 
oraz budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, Ma­
rian Olewiński, wiceprzewod­
niczący CRZZ — Piotr Gajew­
ski, I sekretarz KC ZMS — 
Marian Renke. Przybyła rów­
nież rządowa delegacja CSRS 
z wicepremierem, zastępcą 
członka Biura Politycznego 
KPCz — Ludmiłą Jankovcovą.

W godzinach południowych, po­
nad 2 tys. budowniczych i pracow-

nlków jfombinatu i kopalni siarki 
zebrało się na uroczystej akade­
mii z okazji' „Barburki”, w ogrom­
nej hali warsztatów w Machowie.

W prezydium akademii zaj­
mują miejsca: Władysław Go­
mułka, Ludmiła Jankovcova. 
Piotr Jaroszewicz, Julian To­
karski, obecni na uroczysto­
ściach ministrowie, goście za­
graniczni oraz przedstawiciele 
władz wojewódzkich. W prezy 
dium zasiada również odkryw­
ca nadwiślańskich złóż siarki, 
prof. K. Pawłowski.

Po przemówieniu Władysława Go 
mułki, które zebrani przyjmowali 
z wielką serdecznością, wybuchają 
nowe oklaski, gdy na trybunę 
wstępuje przewodnicząca delegacji 
rządowej CSRS — L. Jankovcova.

Z kolei przemawia minister prze 
mjslu chemicznego — Antoni Rad­
liński oraz minister budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych — Marian Olewiński, po czym 
następuje uroczystość dekoracji 
wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi tych, którzy położyli naj­
większe zasługi w budowie Zagłę­
bia Siarkowego. Aktu dekoracji 
dekonują: Władysław Gomułka, 
Piotr Jaroszewicz i Julian Tokar­
ski. (PAP)
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Pozdrowienia 
dla górników polskich 
od N. Chruszczowa

Agencja TASS opublikowa­
ła 3 bm. list załogi kopalni 
Niwka-Modrzejów do pierw-
szego 
N. S. 
wiedź 
na ten

„W

sekretarza KC KPZR 
Chruszczowa i odpo- 
premiera radzieckiego 
list.
imieniu górników ra-

dzieckich — czytamy m. in. 
w odpowiedzi N. Chruszczowa 
— i w imieniu własnym po­
zdrawiam gorąco załogę ko­
palni i wszystkich górników 
bratniej Polski z okazji Świę­
ta Górnika. (PAP)

Wolska ONZ 
przypatrują się 
masakrze

Jak donosi agencja AP z 
Konga, Lumumba został niesły 
chanie brutalnie zmasakrowa­
ny po przywiezieniu go do Leo 
poldville. Mobutu patrzył na 
to, jak jego żołnierze wlekli 
po ziemi i kopali Lumumbę — 
jak ciągnęli go za włosy, by 
skierować jego twarz na ka­
mory fotoreporterów. Trzej po 
litycy, aresztowani wraz z 
Lumumbą, zostali w podobny 
sposób zmasakrowani.

„Dowództwo ONZ — stwierdza 
na zakończenie korespondent — 
uważa na to, aby się w niczym nie 
mieszać do sprawy Lumumby."

Pułkownik Mobutu, czując 
za sobą poparcie ONZ i Zacho­
du. rozpoczął krwawą rozpra­
wę z ludnością Konga.

Żołnierze mordują ludz,i na uli­
cy, wyciągają mieszkańców z do­
mów. Strzelają do każdego, kto 
się do nich zbliży, nawet do am­
bulansów Czerwonego Krzyża. Lud 
ność w popłochu opuszcza miasto 
i ucieka do okolicznych lasów, aby 
ocalić życie. Korespondent Reute­
ra naliczył 13 trupów mieszkań­
ców cywilnych, leżących na uli­
cach.

Prowincja wschodnia, której 
stolicą jest Stanleyville, odcię­
ła się od reżimu Kasavubu — 
Mobutu i przygotowuje się do 
ogłoszenia swej niepodległości 
— pisze korespondent UPI ze 
Stanleyville. Prowincja ta po­
zostawała zawsze wierna Lu- 
mumbie. Po jego aresztowaniu 
na czele prowincji stanął jego 
dawny sekretarz, 31-letni Ber­
nard Salumu. (PAP)

Wt. Qo matka dekoruje

Delegatki SDFK 
w Poznaniu

Dziś, w godzinach rannych, 
przybyła do Poznania delega­
cja Rady Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet. 
W skład delegacji wchodzą 
przedstawicielki: Iraku. Ko­
lumbii, Korei, Węgier i Zwia-
zku Radzieckiego, 
sesji Rady ŚDFK 
wie.

Po śniadaniu w

uczestniczki 
w Warsza-

hotelu „Ba-
zar” członkinie delegacji uda­
ły się na objazd miasta, połą­
czony ze zwiedzaniem Stare­
go Rynku, nowych osiedli 
mieszkaniowych oraz zakła­
dów „Goplana”. Wieczorem 
goście udadzą się na przedsta­
wienie do Opery, (c)

ąórnlkóar
Podczas uroczystej 
akademii z okazji 
Dnia Górnika I Se­
kretarz KC PZPR 
Władysław Gomuł­
ka udekorował wy­
sokimi odznaczenia 
mi najbardziej zasłu 
żonych pracowni­
ków górnictwa. Na 
zdjęciu: dekoracja 
dyrektora Dąbrow­
skiego Zjednocze­
nia Przemysłu Wę­
glowego inż. Fian- 
ciszka Wszołka, 
Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia 

Polski.
CAF — fot. Seko

Mówca przekazując w imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i rządu najserdeczniejsze pozdrowienia 
górnikom z okazji ich święta, stwierdził m. in.:.

'Tegoroczne święto górnicze 
* ma szczególne znaczenie. 

Obchodzimy je bowiem na gra 
nicy dwu pięciolatek. Kończą­
ca się obecnie pięciolatka 
przyniosła górnictwu węglo­
wemu poważne osiągnięcia 
produkcyjne, techniczne, eko­
nomiczne i socjalne. Zadania 
postawione przed górnictwem 
w tym okresie zostały wyko­
nane. Górnictwo weszło na 
drogę zdrowego i szybkiego 
rozwoju, przezwyciężając nie­
domagania lat poprzednich. 
Szczególnie dobre wyniki osią­
gnęły kopalnie węgla kamien­
nego w roku bieżącym. W ro­
ku 1960 przemysł węglowy wy 
dobędzie, jak można się spo­
dziewać, przeszło 104 miliony 
ton węgla. Będzie to oznacza­
ło przekroczenie zadania zało­
żonego w Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1960 o 
ponad 2,5 miliona ton.

Mimo to 
założone w 
rok 1960 w 
lionów ton

jednak wydobycie 
planie 5-letnim na 
wysokości 105 mi- 
— nie zostanie w

pełni wykonane, choć łączne 
wydobycie za lata 1956—1960 
będzie zgodne z założeniami
tej pięciolatki, tj. osiągnie 
sko 488 milionów ton.

W minionym pięcioleciu 
ży sukces odniosły załogi

bli-

du- 
ko-

palń węgla kamiennego na od­
cinku wydajności pracy. Zgod 
nie z wytycznymi planu 5-let- 
niego wydajność ogólna po­
winna była wzrosnąć na dniów 
kę z 1147 kg w roku 1955 do 
1200 kg w roku 1960, tj. o 4,6 
proc. Zadanie to zostało wy­
konane z dużą nadwyżką. W 
roku bieżącym wydajność o- 
gólna osiągnie 1280 Jtg, będzie 
więc o blisko 12 proc, wyższa 
aniżeli w roku 1955.

Wskaźnik wydajności pracy 
w górnictwie węglowym po­
siada szczególnie doniosłe zna­
czenie, ilustruje bowiem stan 
organizacji pracy w kopal­
niach, poziom techniczny ko­
palń, warunki bezpieczeństwa, 
dyscyplinę pracy i poziom 
kwalifikacji załóg.

Tak więc ocena wyników 5- 
latki w przemyśle górniczym 
jest niewątpliwie pozytywna. 
Szereg ważnych decyzji Par­
tii i rządu, decyzji, które 
znacznie zmieniły warunki pra 
cy w górnictwie w ohccnym 
pięcioleciu, wpłynęły na sta­
bilizację załóg górniczych, na 
wzrost dyscypliny i kultury 
pracy górniczej.

Inwestyc’e wzrosły 
przeszło dwukrotnie
Państwo ludowe przeznacza 

coraz większe środki na inwe­
stycje w górnictwie węglo­
wym. W okresie planu 6-let- 
niego średnioroczne nakłady 
na inwestycje w górnictwie 
węglowym wynosiły 2 miliar­
dy 860 milionów złotych. W 
okresie obecnej 5-latki nakła­
dy te wzrosły przeszło dwu­
krotnie i wynoszą w cenach 
porównywalnych około 5 mi­
liardów 800 milionów złotych 
średniorocznie. Nakłady in­
westycyjne na budownictwo 
kopalń nowych w bieżącym 
pięcioleciu wzrosły przeszło 
pięciokrotnie w porównaniu z 
okresem planu 6-letniego.

Zwiększone środki inwesty­
cyjne umożliwiły kopalniom 
przejście do eksploatacji bar­
dziej ekonomicznych pokła­
dów, przyczyniły się do popra­
wy technicznego wyposażenia 
kopalń i do znacznej poprawy 
warunków bezpieczeństwa 
pracy.

Wzrosła też znacznie ilość

maszyn jakimi dysponują ko­
palnie.

W latach 1956—60 wydatko­
wano duże sumy na zasadni­
czą poprawę warunków bez­
pieczeństwa pracy i w kopal­
niach. Nakłady na bezpieczeń­
stwo i higienę pracy wzrosły 
w bieżącym 5-leciu prawie 
trzy i pół raza w porównaniu 
z okresem planu 6-letniego.

Wł. Gomułka omawia na­
stępnie problem kosztów włas­
nych. Stwierdza on, że chociaż 
nastąpił na tym odcinku pe­
wien postęp, to jednak spra­
wy te nadal nie mogą scho­
dzić z porządku dziennego.

Wydobycie 
węgla kamiennego

Narodowy Plan Gospodarczy 
na rok 1961 — mówi dalej 
I sekretarz KC PZPR — sta­
wia przed nami zadanie wy­
dobycia 104 milionów ton wę­
gla kamiennego. Cyfra ta za­
wiera w sobie sumę planów 
kopalń w wysokości 10ż,3 mi­
liona ton oraz dodatkowe za­
dania w wysokości 1,7 milio­
na ton. Zadanie planowe na 
rok 1961 tylko pozornie jest 
równe wydobyciu osiągnięte­
mu w roku bieżącym; trzeba 
bowiem pamiętać, że w roku 
przyszłym będzie o dwa dni 
robocze mniej niż w roku bie-’ 
żącym. Mimo podjęcia uchwa­
ły sejmowej o przekształceniu
dwu dni świątecznych 6
stycznia i 15 sierpnia — w dni 
robocze, w roku 1961 będzie 
tylko 304 dni pracy, podczas 
gdy w bieżącym roku było ich 
306.

Wawel wzbogaca s.ę
Zbiory sztuki na Wawelu wzbogacają się. W USA za­

kupiono hełm turecki z XV wieku, wenecką tarczę oraz 
K V i I-wieczny rząd na konia. W dziale malarstwa zwra­
cają uwagę obrazy niderlandzkich i holenderskich mi­
strzów z XVI i XVII wieku, zwłaszcza zaś „krajobraz” 
pędzla Jana Botha. Zbiory na Wawelu powiększyły się 
też • zabytkowe meble i ceramikę. (PAP)

Poza tym postawiliśmy 
przed resortem górnictwa za­
danie stopniowego odchodze­
nia nawet od dobrowolnej pra 
cy w niedzielę. W związku z 
tym resort liczy w roku przy­
szłym na dobrowolne przepra­
cowanie przez załogi kopalń 
tylko trzech niedziel, podczas 
gdy w bieżącym roku przepra­
cowały one jeszcze 6 niedziel. 
Pragnę jednak stwierdzić, że 
104 miliony ton węgla w żaden 
sppsób nic wystarczą na naj­
oszczędniej nawet liczone po­
trzeby gospodarki narodowej. 
Bilans potrzeb kraju wskazu­
je, że wzrost zużycia węgla 
kamiennego wyniesie w roku 
1961 minimum 2,3 miliona ton. 
Jeśliby założyć utrzymanie 
eksportu oraz zapasu węgla 
u odbiorców krajowych na po­
ziomie roku bieżącego, wów­
czas poziom wydobycia węgla 
powinien w roku 1961 prze­
kroczyć 106 milionów ton. Mi­
nimalne potrzeby kraju i eks­
portu w reku 1961 przy zało­
żeniu dużych oszczędności w 
kraju i zmniejszeniu ekspor­
tu wynoszą 105,5 miliona ton 
i takie zadanie należy posta­
wić przed załogami kopalń wę 
gla kamiennego. Czy jest to 
zadanie realne? Jest ono jak 
najbardziej realne, jeśli wziąć 
pod uwagę, że jego wyko­
nanie wymaga przyrostu dzień 
nej produkcji w stosunku do 
roku bieżącego w wysokości 
10 tys. ton, a więc tyle ile wy­
nosił średnioroczny przyrost 
w bieżącej pięciolatce i o 3 
tys. ton mniej niż średni dzień 
ny przyrost uzyskany w roku 
bieżącym. Liczymy, że załogi 
górnicze i dozór techniczny u- 
czynią wszystko, aby w pełni 
wykonać to postawione przed 
nimi zadanie.

Perspektywy rozwojowe ca­
łej naszej gospodarki narodo­
wej wiążą się ściśle z szybkim 
wzrostem wydobycia węgla i 
wzrostem nakładów inwesty­
cyjnych w górnictwie. W ro­
ku 1965 mamy wydobyć zgod­
nie z wytycznymi planu pię­
cioletniego 113,5 miliona ton 
węgla kamiennego i 27 milio­
nów ton węgla brunatnego. W 
stosunku do roku bieżącego 
zakładamy więc zwiększenie 
wydobycia w roku 1965 węgla 
kamiennego o 9,5 miliona ton, 
a węgla brunatnego prawie o 
18 milionów ton. Srednio-

(Dokończenie na stronie 2)
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dzienne wydobycie węgla ka­
miennego w roku 1965 powin­
no osiągnąć 372,5 tys. ton, tj. 
o 40 tys. ton więcej niż w ro­
ku bieżącym.

Wytyczne planu 5-letniego 
stawiają szczególnie odpowie­
dzialne i wysokie zadania na 
odcinku węgli koksujących. O 
ile przyrost ogólnego wydoby­
cia węgla ma wynieść 9,2 proc, 
to na odcinku węgli gazowo- 
koksujących przyrost wydo­
bycia ma osiągnąć 21,2 proc., 
a węgla typu 35—38 nawet 58 
proc.

Wszystkie te cyfry mówią o 
wielkich zadaniach, jakie sto­
ją przed górnictwem w latach 
1961—65; wśród nich na czo­
ło wysuwa się problem inwe­
stycji.

Wykonanie wielkiego pro­
gramu inwestycyjnego wyma­
ga przyspieszenia tempa bu­
dowy kopalń i znacznego po­
tanienia inwestycji górni­
czych.

W planie 5-letnim górnic­
two węgla kamiennego otrzy­
mało poważne zadania na od­
cinku mechanizacji i automa­
tyzacji procesów produkcyj­
nych. W 1965 roku blisko 50 
milionów ton węgla ma być 
urabiane i około 34 miliony 
ton ładowane przy pomocy 
maszyn. W 5-lcciu 1961—65 
kopalnie mają otrzymać około 
400 kombajnów węglowych, 
1800 wrębiarek ściennych, 9C0 
■wrębiarek chodnikowych, 1000 
ładowarek i 3500 przenośni­
ków pancernych.

Zadania w dziedzinie postę­
pu technicznego — komplek­
sowej mechanizacji — są rów­
nież w pełni realne i mogą 
być wykonane nawet z nad­
wyżką.

Pomimo wyraźnych osią­
gnięć mamy jeszcze jednak w 
górnictwie węglowym wiele 
zaniedbań. Potwierdzają to in­
spekcje przeprowadzone przez 
urzędy górnicze, któro w cią­
gu 10 miesięcy br. zatrzymały 
około 2 tys. robót górniczych, 
prowadzonych niezgodnie z 
przepisami o eksploatacji i 
prawem górniczym. Ta ilość 
zatrzymanych robót świadczy 
o liberalizmie części dozoru, 
który nie zawsze potrafi po­
godzić potrzeby produkcyjne 
z kryterium bezpiecznej eks­
ploatacji.

Konieczna oszczędność 
węgla i energii

Chciałbym poruszyć jeszcze 
jedną ważną sprawę. Chodzi 
o właściwe wykorzystanie wfę- 
gla w gospodarce narodowej. 
Nie dzieje się na tym odcinku 
najlepiej. Zużycie węgla ka­
miennego w kraju, które w 
roku 1955 wynosiło około 71,9 
milionów ton wzrosło w roku 
1960 do około 88,6 milionów 
ton, co stanowi wzrost o 16.7 
milipnów ton. Tymczasem jak 
już mówiliśmy wzrost wydo­
bycia w tym samym okresie 
wynosi 9,5 milionów ton. Z 
liczb tych wynika, iż zużycie 
węgla w kraju rośnie znacznie 
szybciej niż wydobycie. Głów­
nie z tego powodu nastąpiło 
ograniczenie eksportu węgla. 
Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja z bilansem węgla na 
rok 1961 i następne lata planu 
5-letnicgo. Potrzeby użytkow­
ników węgla rosną znacznie 
szybciej niż wzrasta wydoby­
cie i gdyby potrzeby te bez­
krytycznie brać pod uwagę, 
nąleżałoby w dalszym ciągu 
obniżać eksport.

Gospodarka węglem w na­
szym przemyśle pozostaje da­
leko w tyle za gospodarką kra 
jów wysoko uprzemysłowio­
nych. Istniejące dysproporcje 
świadczą o niskim poziomie 
gospodarki paliwowo-energe- 
tycznej w naszym kraju. Ten 
stan na dalszą metę jest nie 
do utrzymania.

Walka o oszczędność węgla 
i energii winna być prowadzo­
na systematycznie, gdyż jedy­
nie wtedy osiągniemy oszczęd­
ności. Jest to pilne zadanie, 
które stawiamy przed kierow­
nictwem wszystkich resortów 
gospodarczych, wszystkich 
zjednoczeń i zakładów bracy. 
Stawiamy to zadanie również 
przed organizacjami partyj­
nymi i związkowymi, przed

Kolejny odcinek naszej po­
wieści zamieścimy w naslęp- 
nym numerze „Głosu . 

samorządami robotniczymi, 
wszędzie tam, gdzie energia 
w jakiejkolwiek postaci jest 
zużywana.
' Wierzymy głęboko, że gór­
nicy — przodujący i ofiarny 
oddział polskiej klasy robot­
niczej •— uczynią wszystko co 
jest w ich mocy, by zadania 
jakie stawia przed nimi ich 
Partia i rząd ludowy w pełni 
realizować.

Narada* moskiewska 
wytyczyła 

program działania
Praca górników — mówi da­

lej Wł. Gomułka — podobnie 
jak praca całej klasy robotni­
czej i ogółu pracowników na­
szego przemysłu i rolnictwa, 
jest nie tylko głównym czyn­
nikiem rozwoju gospodarki 
narodowej naszego kraju, lecz 
równocześnie ma ogromne zna 
czenie dla pomyślnego rozwią­
zania podstawowego problemu 
współczesnego świata — pro­
blemu pokoju.

W prostych słowach na­
szego hasła — „pracujemy 
dla siebie, pracujemy dla 
pokoju” — tkwi głęboka 
prawda. Pracujemy bowiem 
dla socjalizmu, dla sprawy 
nie tylko naszej, polskiej, 
lecz równocześnie dla spra­
wy międzynarodowej — dla 
umocnienia i rozwoju nowe­
go socjalistycznego świata, 
z którym połączyliśmy nasze 
historyczne losy.
Im większe będą nasze osią­

gnięcia na froncie socjalistycz 
nego budownictwa, im wyż­
szy będzie poziom naszej go­
spodarki, tym większy będzie 
nasz wkład zwiększający po­
tęgę socjalistycznej wspólno­
ty narodów — głównej ostoi 
pokoju, głównej siły świato­
wej zagradzającej drogę na­
pastniczym wojnom.

Obóz socjalistyczny i cały 
międzynarodowy ruch robot­
niczy, któremu przewodzą ko­
muniści, wziął na siebie histo­
ryczną misję — uchronić ludz 
kość przed katastrofą wojny 
termojądrowej, zapewriić trwa 
ły pokój między wszystkimi 
narodami świata.

Tej wielkiej sprawie poświę 
eona była odbyta ostatnio w 
Moskwie narada komunistycz­
nych i robotniczych partii 81 
krajów świata, zwołana z oka 
zji 43 rocznicy Wielkiej Socja 
listycznej Rewolucji Pażdzierni 
kowej.

Narada ta dokonała grun­
townej analizy sytuacji między 
narodowej i w uchwalonych 
jednomyślnie dwu wielkiej wa 
gi dokumentach — oświadczę 
niu i apelu do narodów — sfor 
mułowała stanowisko ruchu ko 
munistycznego wobec węzło­
wych problemów współczes­
ności.

Komunistyczne i robotni­
cze partie całego świata wy­
chodzą z założenia, że walka 
pomiędzy socjalizmem a ka­
pitalizmem, między nowym 
a starym światem, może i 
powinna się rozstrzygać nie 
w drodze nowej wojny świa 
towej, lecz w drodze pokojo 
wego współzawodnictwa mię 
dzy obydwoma systemami 
społecznymi.
Narada komunistycznych i 

robotniczych partii stanowczo 
potwierdziła tezę, że w naszej 
epoce wojna światowa przesta 
ła być zjawiskiem nieuchron 
nym. Nowe warunki, nowy 
układ sił światowych pozwala 
ją już obecnie skutecznie za­
pobiegać agresywnym wojnom 
i oprzeć stosunki pomiędzy 
państwami na zasadzie po­
kojowego współistnienia. Ta 
leninowska idea wyrażona z ta 
ką mocą i konkretnie zastoso­
wana do współczesnych warun 
ków przez XX Zjazd KPZR, 
legła u podstaw uchwał'nara­
dy, wyznaczając główne linie 
działania dla wszystkich komu 
nistycznych i robotniczych par 
tii i dla krajów obozu socjali 
stycznego.

Możliwość/ zapobieżenia no­
wej wojnie światowej wypły­
wa z charakteru współczesnej 
epoki historycznej. Najistot­
niejszą cechą tej epoki jest 
to. że stojący na straży pokoju 
światowy system socjalistycz­
ny przekształca się w decydu­
jący czynnik rozwoju ludzko­
ści. Natomiast imperializm, z 
którego natury rodzą się zabór 
cze wojny — aczkolwiek dyspo 

| nu je jeszcze wielką siłą ckono 
mierną i militarną — utracił 

* już przewagę w świecie, roz­

dzierany jest coraz głębszymi 
sprzecznościami i nie może już 
dowolnie decydować, czy ma 
być wojna, czy nic, nie może 
już wywierać decydującego 
wpływu na bieg wydarzeń mię 
dzy narodowych, na kierunek 
rozwoju świata. Sfera panowa 
nia imperializmu ulega zwężę 
niu, a jego kolonialne zaplecze 
— całkowitemu rozpadowi.

Doniosłe znaczenie narady 
moskiewskiej polega na tym, 
że uczestniczące w niej ko­
munistyczne i robotnicze par 
tie potwierdziły całkowitą 
słuszność dotychczasowej po 
lityki obozu socjalistycznego 
— polityki pokojowego współ 
istnienia i zobowiązały się 
wszystkie swe siły i energię 
poświęcić walce o zachowa­
nie pokoju. Oświadczenie 
uchwalone na naradzie mo­
skiewskiej wskazuje konkret 
nie, co winni uczynić ludzie 
pracy w każdym kraju, aby 
zapobiec wojnie światowej, 
aby obronić pokój.
Narody krajów socjalistycz­

nych pod kierownictwem 
swych komunistycznych i ro­
botniczych partii mogą najsku 
teczniej służyć sprawie poko­
ju, rozwijając budownictwo so 
cjalizmu, przede wszystkim na 
polu gospodarczym. Każdy no­
wy sukces ekonomiczny kra­
jów systemu socjalistycznego, 
stałe zwiększenie ciężaru gatun 
kowego produkcji socjalistycz­
nej w pokojowym współzawod 
nictwie z systemem kapitali­
stycznym stwarzają niezbędną, 
materialną podstawę naszej 
siły, wzmagają skuteczność na 
szej pokojowej polityki mię­
dzynarodowej.

Walcząc o pokój klasa robot 
nicza w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych główne ude­
rzenie kieruje przeciwko domi 
nacji kapitału monopolistycz­
nego nad życiem i polityką 
tych krajów przeciw wyścigo 
wi zbrojeń jądrowych.

Wokół tych zadali partie ko 
munistyczne i robotnicze sku­
piają w tych krajach wszystkie 
siły ludowe i postępowe.

W trzeciej wielkiej grupie 
państw, liczących blisko mi­
liard ludności w krajach sła­
bo rozwiniętych, w większoś­
ci dopiero w ostatnim piętna­
stoleciu wyzwolonych z kolo­
nialnej niewoli — na czoło za 
dań mas ludowych wysuwa 
się walka o pełną niepodle­
głość narodową, o całkowitą 
polityczną i gospodarczą suwe 
renność, o likwidację obcych 
baz wojskowych na teryto­
riach tych krajów, wyrwanie 
ich z orbity imperialistycz­
nych paktów wojennych.

Wszystkie wymienione głów 
ne zadania, stanowiące oś po­
lityki komunistycznych i ro­
botniczych partii w trzech pod 
stawowych strefach współczes 
nego świata stapia i wiąże w 
jeden antyimperiałistyczny 
nurt walka o zapobieżenie woj 
nie światowej, o pokojowe 
współistnienie państw o róż­
nych ustrojach społecznych.

Taka jest podstawowa treść 
programu działania ruchu ko­
munistycznego na świecie wy­
pracowana na naradzie mos­
kiewskiej.

Do czego prowadzi 
uzbrajanie

Bundeswehry ?
W tym samym czasie gdy 

przedstawiciele partii komuni­
stycznych obradowali w Mos­
kwie nad sprawą pokoju a- 
wanturnicze koła imperialis­
tyczne kontynuowały swoją po 
litykę wyścigu zbrojeń i dal­
szego rozpalania zimnej woj­
ny.

Na porządku dziennym ze 
szczególną ostrością postawio­
na została sprawa przekaza­
nia broni jądrowej NRF i jej 
Bundesw^ehrze. Jeszcze raz 
brutalnie proklamując swoje 
dążenie do zaboru Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i hitlerowskie hasło ,/<al- 
ki z komunizmem11 szef zachód 
nio-niemieckiego państwa, 
Adenauer — bardziej katego­
rycznie niż kiedykolwiek, zażą 
dał uzbrojenia Bundeswehry w 
broń atomową. Kanclerz mi- 
litarystów i odwetowców nie- 

! mieckich powołał się przy tym 
i na to. że — cytuję — „sumie- 
i nie mu nie pozwala" aby źle 
i uzbrojeni żołnierze niemieccy 
I mieli stanąć wobec dobrze u- 
zbrojonego przeciwnika" — 

1 oznaczało by to bowiem „ska- 
■ zać tych młodych ludzi po 
i prostu na śmierć".

Cóż można powiedzieć o „su 
mieniu" i o polityce tego apos 
toła zbrojeń i zimnej wojny, 
jakim jest kanclerz Adenauer? 
Zdaje on sobie chyba dobrze 
sprawę z tego, że w przypad­
ku rozpętania wojny, nie tyl­
ko jego „Bundeswehra, lecz 
cale jego państwo, cale * spole- 
czeńijtwo zachód ni ©niemieckie 
w ciągu kilku godzin przesta­
łoby istnieć. Uzbrojenie nie­
mieckich militarystów w broń 
termojądrową może tylko spo 
tęgować to niebezpieczeństwo.

Rządy państw bloku atlan­
tyckiego igrają z ogniem, na­
rażają na ogromne niebezpie­
czeństwo swoje własne naro­
dy i całą Europę, gdy powol­
ne żądaniom kanclerza Ade- 
nauera biorą kurs na prze­
kształcenie „atlantyckich" sit 
zbrojnych w Europie w tzw. 
„czwarte mocarstwo atomo­
we". Ten złowieszczy plan, 
uzgodniony w dniu 9 wrześ­
nia br. nad brzegami włoskie­
go jeziora na tajnej naradzie 
kanclerza Adenauera z głów­
nodowodzącym wojskami 
NATO — amerykańskim ge­
nerałem Norstadem — i ge­
neralnym sekretarzem NATO 
— Spaakiem — zmierza do uz 
brojenia Niemiec Zachodnich 
w broń rakietowo-jądrową.

Nikogo nie oszukają cynicz 
ne kłamstwa, z pomocą któ­
rych najbardziej zajadli rzecz 
nicy zimnej wojny usiłują po­
litykę „szantażu atomowego" 
i tzw. „siły odstraszającej" pod 
nieść do godności akcji poko­
jowej.

Wyścig zbrojeń 
nonsensem 

ekonomicznym
W ostatnich miesiącach wy­

szło na jaw jeszcze jedno źró­
dło zimnowojennych i zbroje­
niowych zapędów kanclerza 
Adenauera. Ujawniła je misja 
sekretarza skarbu USA An­
dersona i podsekretarza stanu 
Dillona w Bonn. Okazało się, że 
za podszewką tzw. Wirtschafts 
wunder w NRF kryją się nie 
tyle rozreklamowane talenty 
gospodarcze Erhardta i Ade­
nauera, czy cudotwórcze włąś 
ciwości kapitalizmu niemiec­
kiego, ile kokosowe interesy, 
które państwo bońskie robiło 
na „zimnej wojnie".

Rokrocznie Stany Zjedno­
czone w-płacają NRF setki mi 
lionow dolarów za utrzyma­
nie swoich baz wojskowych 
na jej terytorium. W ciągu 
6-ciu ostatnich lat suma ta wy 
niosła ponad 3 miliardy do­
larów, a NRF stała się dru­
gim co do wielkości wierzy­
cielem USA na świecie. Te­
raz rząd USA przy' poparciu 
rządu Wielkiej Brytanii do­
maga się zwiększenia udziału 
NRF w kosztach utrzymania 
wojsk amerykańskich w Niem 
czech Zachodnich.

Wyścig zbrojeń stwarza nie 
tylko śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla pokoju. Jest on 
równocześnie największym 
nonsensem ekonomicznym ja­
ki znały dzieje. Rocznie wy- 
(łaje się na świecie 100 mi­
liardów dolarów na zbrojenia, 
podczas gdy wartość całego 
handlu międzynarodowego wy 
nosi 70 miliardów dolarów. 
W zbrojowniach świata 
zgromadzono taką ilość środ­
ków wybuchowych, że w prze 
liczeniu na trotyl, w-ypadłoby 
około 10 ton tego materiału 
na jednego mieszkańca globu 
ziemskiego.

Polityka forsowania wy­
ścigu zbrojeń rakietowo-ato- 
mowych jest ekonomicznie co 
raz trudniejsza do zniesienia 
nawet dla bogatych, wysoko 
rozwiniętych krajów kapita­
listycznych. Nie może jej po­
dołać nie tylko ekonomika 
żadnego kraju zachodniej Eu­
ropy, ale nawet gospodarka 
Stanów Zjednoczonych. Wy­
datki zbrojeniowe spowodo­
wały kolosalny wzrost długu 
państwowego USA. miliardo­
wy deficyt w budżecie, spa­
dek rezerw złota z 24 miliar­
dów dolarów w 1953- r. do 
mniej niż 18 miliardów'dola­
rów obecnie oraz ujemny bi­
lans płatniczy zagrażający 
stabilności dolara.

Mimo to rządy imperiali­
styczne nie chcą poniechać 
wyścigu zbrojeń i odrzucają 
propozycje rozbrojeniowe 
ZSRR i całego naszego obozu. 
Nie wyobrażają one sobie 
świata bez zbrojeń, bez armii, 

i gdyż system imperialistyczny 

wszystkimi nićmi jest zwią­
zany z wojną i zbrojeniami.

Powszechne 
rozbrojenie 

gwarancją pokoju
Rozbrojenie — podstawowy 

warunek utrwalenia pokoju 
— musi być imperialistom na 
rzucane. I można je narzucić 
— dzięki pokojowej polityce 
i przewadze obozu socjali­
stycznego, siłą nacisku klasy 
robotniczej i szerokich mas 
społecznych na zachodzie, ugi 
nających się pod brzemieniem 
ciężarów zbrojeniowych i szu­
kających ratunku przed groź­
bą wojny termojądrowej.

Ku temu właśnie zmierza 
polityka obozu socjalizmu, po 
lityka, którą popierają liczne 
państwa neutralne.

Propaganda imperialistycz­
na usiłuje dymną zasłoną 
kłamstw o rzekomej niechęci 
obozu socjalistycznego wobec 
kontroli nad rozbrojeniem, 
przesłonić istotę imperiali­
stycznej koncepcji „kontroli 
nad zbrojeniami”. Tow. Chru­
szczów ostatnio jeszcze raz 
jasno i niedwuznacznie o- 
świadczył, że w wypadku 
przyjęcia radzieckich propo­
zycji rozbrojeniowych ZSRR 
gotów jest zgodzić si^ na 
wszelką jak najdalej idącą 
kontrolę nad rozbrojeniem, 
gotów jest przyjąć w tej spra 
wie propozycje opracowane 
przez Zachód.

Drogę ku rozbrojeniu ułat­
wiłoby przyjęcie propozycji 
zgłoszonych w ONZ przez 
Polskę, o natychmiastowym 
wstrzynjaniu się wszystkich 
państw od rozszerzania na in 
ne kraje zbrojeń atomowych, 
od tworzenia nowych baz woj 
skowych na obcych teryto­
riach. jak również przyjęcie 
naszych propozycji w sprawie 
utworzenia strefy bezatomo­
wej w’ centralnej Europie.

Polityka naszego kraju tak 
jak dotychczas, będzie nie­
zmiennie kierować się dąże­
niem do pokojowego współ­
istnienia i do utrwalenia po­
koju w Europie i na świecie. 
Polityka ta przyniosła nasze­
mu krajowi zasłużony autory­
tet w świecie.

Mimo awanturniczych po­
czynań Adenauera, mimo sza­
leńczych bredzeń Seebohma 
o sięgającej po Ural germań­
skiej „ojczyźnie europejskiej” 
— prawie wszystkie państwa 
na świecie. w tym również za 
chodnie, obecnie uznają fak­
tycznie zachodnie granice na­
szego kraju za ostateczne i 
niezmienne.

Przewaga ZSRR 
powstrzyma 

awanturników
Pomnażając siły wytwórcze 

naszego kraju i podnosząc je­
go produkcję, wykuwamy 
własny dobrobyt, lepsze ży­
cie i lepsze warunki pracy dkf 
siebie i dla naszych dzieci, a 
równocześnie zabezpieczamy 
dorobek narodu, jego niepod­
legły byt i jego przyszły los 
przed niebezpieczeństwem po 
żogi wojennej.

Rozwój ekonomiczny kra­
jów obozu socjalistycznego po 
zwoli krajom socjalistycznym 
w końcu najbliższego pięcio­
lecia osiągnąć przewagę nad 
całym światem kapitalistycz­
nym pod względem ogólnych 
rozmiarów produkcji dóbr ma 
terialnych.

Już w bieżącym pięcioleciu 
obóz państw socjalistycznych 
a przede wszystkim ZSRR, 
uzyskał i /utrwalił przewagę 
nad światem kapitalistycz­
nym w decydujących dziedzi­
nach postępu i techniki, pod 
względerrt liczebności kwali- 
fikacjiikadr naukowych i tech 
nicznych. / Na tym gruncie 
ZSRR -L czołowe^ państwo 
obozu socjalistycznego — o- 
siągnęło militarno-techniczną 
przewagę nad Stanami Zjed­
noczonymi. Radziecka broń 
termojądrowa i radzieckie ra­
kiety trzymają w szachu wo­
jennych awanturnikóiv impe­
rialistycznych. stoją na straży 
bezpieczeństwa całego obozu 
socialistycznego. bronią po­
koju dla calei ludzkości.

Socjalizm udowodnił już. że 
j'edvnie on umożliwia syste­
matyczny szybki rozwój eko­
nomiczny i szybkie wydźwig- 
nięcie sie z zacofania. Socja­
lizm dowiódł również, że zdol 
ny jest zapewnić ludziom pra 

cy wyższą stopę życiową 
kapitalizm. W orbicie paiJ 
wania ustroju kapitalisty^’ 
nego pozostaje ponad 2 mj 
Hardy ludzi. 2/3 z nich 2y» 
w krajach słabo rozwiniętym' 
i cierpi ogromną nędzę d? 
chód narodowy na jedne go 
mieszkańca w większości tych 
krajów kształtuje się P0njJ 
100 dolarów i jest 5—8 razy 
niższy niż obecnie w Pols% 
Z ogółu ludności męskiej w 
wieku zdolności do pracy, tyi 
ko 2—10 proc, znajduje 2a' 
trudnienie w przemyśle. Te^ 
po przyrostu produkcji w 0* 
statnim 15-leciu było w tych 
krajach dziewięciokrotnię 
mniejsze niż w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych i 0 
wiele niższe niż przyrost lud. 
ności. Oczy narodów tych kra 
jów zwracają się ku obozowi 
socjalistycznemu, ku Związ- 
kowi Radzieckiemu, gdyż v 
naszych krajach widzą one 
zarówno porywający pr2y. 
kład, jak też siłę zdolną im 
po bratersku pomóc w 
dźwignięciu się z zacofania,’

Spośród 2,8 miliarda lud­
ności na świecie, tylko kilka­
set milionów ludzi zamiesz- 
kuje rozwinięte kraje kapita­
listyczne, które osiągnęły sto 
sunkowo wysoką stopę życio­
wą kosztem wojen i grabieży, 
kosztem wyzysku miliarda 
mieszkańców kolonii i krajów 
zależnych. Nie za górami jest 
już czas, gdy kraje socjali­
styczne, w pierwszej kolejno­
ści ZSRR i europejskie kraje 
demokracji ludowej, bez cu­
dzej krzywdy, własną praeą, 
na trwałych i sprawiedliwych 
podstawach społecznych prze­
ścigną również rozwinięte kra 
je kapitalistyczne pod wzgle- 
dem produkcji i spożycia na 
głowę ludności. Zostanie stwo 
rzony w ten sposób niezbędny 
przykład, który zwielokrotni 
siłę oddziaływania idei socja­
listycznych na klasę robotni­
czą i narody również w tych 
krajach. Baza społeczna ustro 
ju kapitalistycznego zostanie 
wówczas ostatecznie poderwa 
na. Powstaną wszystkie wa­
runki dla zwycięstwa socjali­
zmu w skali światowej.

Jedność- silą
obozu socjalizmu

Podstawowym źródłem suk­
cesów socjalizmu, podstawową 
gwarancją pokoju w. świecie, 
pomyślnego rozwoju i bezpie­
czeństwa wszystkich krajów 
socjalistycznych, jest niewzru­
szalna jedność obozu socjali­
stycznego. Jedność ta pomna­
ża nasze siły, ułatwia niepo­
miernie rozwój gospodarczy 
każdego kraju socjalistyczne­
go, decyduje o powodzeni' 
naszej wspólnej walki o za­
pobieżenie wojnie.

Jedność krajów socjalisty^ 
nych opiera się na solidarno- 
ści i jedności komunisty^ 
nych i robotniczych pam- 
stanowiących główną siłęi k* 
rowniczą w każdym W J 
obozu socjalistycznego.

Szczególna rola w obozie . 
cjalistycznym przypada pie 
szemu i najpotężniejszemu 
stwu socjalistycznemu 
Związkowi Radzieckiemu. .

Związek Radziecki niesj 
na swych barkach gł°] • 
ciężar odpowiedzialność* . 
uratowanie ludzkości 
wojny, toruje całemu s 
tu drogę do lepszego, sp 
wiedliwego, pokojowego
cia. a . . jyjc
Sojusz polsko-radziecki 

ki słusznej marksisto 
leninowskiej polityce 
i PZPR zdobył sobie niewz- , 
szone oparcie w serca1 kje. 
świadomości narodu P°- 0 
go. Głównym chorążym 
sojuszu jest polska l<las, 
botnicza i jej awangaj 
nasza partia. Po^io.nis”jelM 
macniać i chronić tę ' 
przyjaźń i braterstwo 
jedną z najważniejszyc # 
tycznych zdobyczy 
narodu.

BRACIA GÓRNICY1
Pomyślnie wykonaliśc*e 

dania roku 1960. , twje
W nowym roku, który 5. 

ra realizacje nowego P 
letniego, czekają Was 
twe zadania. Partia i 
ją Wam, wierzą "'5^^ 
ofiarność, w Wasz P»‘ 
i oddanie sprawie socj* 
nego budownictwa. "1C _ 
żc zadania te 
norem na chwalę dla yZ. 
naszej socjalistycznej J 
ny! (PAP)
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Ciekawe, jak też ONA wy 
gląda? Wydawało mi 
się, żc to bardzo ważne. 
Gdzieś na dnie duszy 

uj się niepokój. Czy nie za- 
Udzie mej wyobraźni?

Spotkanie miało miejsce w 
nnfzel<alni o-5rcdka leczniczego 
kdnej z fabryk, gdzie ONA — 
\rvstyna K., jest laborantk^. 
AWeszła szybkim, zdecydowa­
nym krokiem, szczupła, aż za 
szczupła, o drobnej twarzy i 
ępojrzeniu, w którym kryje się 
Liana krzywda. Ma lat 28. 
U matką kilkunastomiesięcz- 
iL0 dziecka, które od dłuż- 
yngo czasu choruje. Ojciec 
dziecka, prywatny właściciel 
taksówki, odsiaduje karę w 
więzieniu. _ _

Tymczasem jogo rodzina...

Sąsiedzi zaalarmowali 
n iszemy ufając, że redakcja po- 
[ loży kres sytuacji, jakiej jeste 

świadkami. Zanim opiszemy 
fjkty, zadamy pytanie, czy jest 
rzeczą normalną, że młoda matka 
z jednorocznym dzieckiem inie- 

w nieogrzewanej pralni na 
hetonit’ A jednak sytuacja taka 
ma miejsce na ulicy Lobzowej... 
Kie bądziem}' podawać szczegó- 
ló#, które są nazbyt nieludzkie, 
a które wplatają się w tragedię 
owej matki i rzucają szczególne 
światło na ludzi winnych tej bez- 
nadziejnej sytuacji”.

Tu następują nazwiska lo­
katorów domu z ulicy Łobzo- 
wej, którzy posłali ten list do 
redakcji.
Poruszeni do głębi listem — 

sorawdziliśmy podane fakty. 
Oto one: pani Krystyna K. ra­
zem z jednorocznym dzieckiem 
została wyrzucona przez rodzi­
nę jej męża na bruk. W 4-po- 
kojowym mieszkaniu, zajmowa 
r.ym przez 3 dorosłe osoby i ty­
leż dzieci, zabrakło miejsca dla 
młodej matki i jej maleństwa. 
Przygarnęli ją sąsiedzi. Pani 
K. pracuje, zarabiając 600 zł 
miesięcznic; dziecko w dzień 
przebywa w żłobku. Córeczka

zaczyna chorować, ma koklusz, 
trzeba ją zabrać ze żłobka. Nie 
chcąc być ciężarem dla sąsia­
dów (też mają małe dzieci — 
które mogą się zarazić), pani 
Krystyna wprowadza się do 
przybudówki — pralni, malut­
kiego pomieszczenia o betono­
wej podłodze i nieszczelnych 
drzwiach. Robi się zimno, je­
sienny wiatr hula po pralni. 
Dziecko coraz bardziej choru­
je. Interweniuje milicja, przy­
bywają przedstawiciele opieki 
społecznej, komisja związkowa. 
Próbowali przekonać rodzinę 
męża, aby cofnęła swoją decy­
zję. Bezskutecznie. Administra 
tor a domu, rodzona babka 
dziecka, wyrzuciła za drzwi. 
Przed piszącą te słowa, drzwi 
mieszkania w ogóle nie otwo­
rzyły się. Trzeba było poprze­
stać na rozmowach z sąsiada­
mi. Sprawa była jasna, opinia 
mieszkańców z Lobzowej jed­
nomyślna, potępiająca...

Rodzinne Kulisy
7 a twardym murem drzwi. 

4-pokojowego mieszkania 
źyje rodzina. Matka, bogoboj­
na starsza kobieta, wychowa­
ła i wypieściła dwoje dzieci — 
córkę, obecnie zamężna (mąż 
— inżynier) i syna — Stefana. 
Mieszkali wszyscy rązem. Syn. 
pozazdrościł sukcesów matry­
monialnych gwiazdom filmo­
wym Hollywoodu- ciągle że­
nił się. płodził dzieci i... ulat­
niał... Pani Halina D. z Gdyni 
była żona „kościelną”, z nanią 
Natalią K. stanął na ślubnym 
Kobiercu w urzędzie stanu cy­
wilnego w 1256 r. Z nią — na 
’?j szczęście, dzieci nie miał. 
Po drodze między drugą a 
czwartą zgubił którąś w Za­
brzu, no i wreszcie pani Kry­
styna. I ta uwierzyła, że jest 
tą jedyną, na zawsze ukocha­
ną. Zwinęła manatki. opuściła 
swoje mieszkanie we Wrocła­
wiu i cd stycznia 1959 roku za­
mieszkała na łonie rodziny 
swego męża przy ul. Łobzo-

ctyki, nie możemy wówczas 
mówić o prawdziwym miłowa­
niu człowieka.
• W cytowanym już liście pa- 
dio charakterystyczne zdanie: 
, wydawać by mogło; że 
przedstawione fakty należą do 
dawno minionej przeszłości...” 
Niewątpliwie, wiele zrobiono 
w wyniszczonym przez wojnę 
kraju, aby sytuacja, w jakiej 
znalazła się p. Krystyna Kt i 
jej dziecko, należały do prze­
szłości. Zbudowano tysiące no­
wych mieszkań, fabryk, do­
mów kultury. Jednak, aby wy­
chować ludzi, trzeba długich 
łat żmudnej pracy. I nie tylko. ]

Zdecydowana opinia społecz I 
na, jednoznaczne i ogólne po- 
tępienie takich pożałowania 
godnych faktów i ich spraw­
ców, mogą najwięcej uczynić, 
w dziele kształtowania posta­
wy moralnej. Do tej pomocnej 
opinii odwołujemy się!

LIDIA JANASKOWA

Gitary hawajskie 
z... Lubina

Fabryka Instrumentów Lutni 
czych w Lubinie Legnickim — 
jedyny tego rodzaju zakład w 
kraju, przystąpi wkrótce do 
produkcji wielu nowych instru 
mentów. Po raz pierwszy w hi­
storii tej fabryki będzie się tu 
wyrabiać instrumenty elektrycz 
ne, tzw. gitary hawajskie. Po­
nadto uruchomi się również 
produkcję kontrabasów jazzo­
wych i gibsonów. Natomiast w 
przyszłym roku fabryka lubiń­
ska zacznie wyrabiać szkielety 
pianin dla fabryk w Legnicy i 
Kaliszu.

Fabryka w łubinie, dzięki 
doskonalej jakości swoich in­
strumentów, stale rozszerza 
eksport. Wysyła się stąd gitary 
i inne instrumenty lutnicze do 
Związku Radzieckiego, USA. 
Belgii, Holandii, Szwecji, 
Francji i innych państw. (ZAP)

Nowe zadania
Instytutu Zachodniego
Instytut Zachodni ważna poznańska placówka badawczo- 

naukowa odbywa dziś swoje doroczne, walne zebranie. 
Gdy mówimy o Instytucie Zachodnim nic powinniśmy sta­

wiać znaku równan-a z r?gioną|nymj instytutami w Kato­
wicach, Opolu i Gdańsku. Poznańska placówka ma zasięg 
znacznie szerszy i obejmuje stud a nad osiągnięciami gospo 
darczymi, społecznymi i kulturalnymi złem zachodnich ora« 
studia niemcoznawcze.
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PRZFMYSŁ WIELKOPOLSKI

, W LATACH 1871/1914

Wydawnictwo Poznańskie, mimo 
paru zaledwie lat istnienia, przy­
czyniło się w swojej działalności 
edytorskiej do spopularyzowania 
najnowszego dorobku naukowego, 
dotyczącego dziejów Wielkopolski. 
Ne tylko przybliżyło historyków 
do szerokich odbiorców tej dzie­
dziny naukowej, ale zarazem po- 
iwolilo pod tym względem prze­
gnać inne rejony naszego kra- 
l11, dysponujące takimi samymi 
Możliwościami.

,edną z bardzo cennych publi- 
. pogłębiających wiedzę o na- 
F1” województwie, jest niewąt- 
wie praca profesora U AM —dr. 
_ Mława Łuczaka pt. „Przemysł 
™kopolski w latach 1871—1914” 
Poprzednia praca tego samego au- 

k „Przemysł Wielkopolski w la 
^c’ 1815—1870”). Zaznajomienie 
?z tą, świeżo wydaną przez Wy- 
Wnictwo Poznańskie książką. wy 
Ouie podziw dla iście mrówcze- 
“ zebrania i naukowego rozpra- 
*nia materiału.

, raca prof. dr. Czesława Łucza- 
UwProwadza czytelnika' w za- 
MPisnie przez omówienie gałęzi 
uemyslp’ ieR° rozmiarów, war- 
jz * Produkcji i lokalizacji na na- 

‘ terenie. Osobny rozdział sta 
' °WCzesny postęp techniczny. 

»ivśi ~~ u^ziat kapitałów w prze- 
surowcowy

Siędnieniem techniki) i 
rcjj’ Interesującymi 

!bki sa: omówienia poli- 
T^stPrZemyslowej * rynlęu pracy 

bele v'zP°8acają ilustracje i ta- 
z danymi liczbowymi.

rynek 
również

wej.
Nie wiadomo, jakie dalsze

sukcesy na polu podbojów ser 
cowych odniósłby jeszcze pan 
Stefan, gdyby — nie ręka spra 
wiedliwo ci. Tym razem oszu­
kał. ale... kontrahenta samocho 
d owego.

Miłosierdzie babki
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Praca , 
kazuje, że przemysł 

toftą°Po!ski Przerl 1 wojną świa- 
lię L , wielu przyczyn rozwijał 
i>ię]na ° w stosunku do innych 
liq_ $ Wc7esnej Rzeszy niemiec 
knotom tU raczcł przemysł dro- 
^Pszez81-0^ W oparciu o drobno- 

zróżnicowane na- 
i^'1 kż nZ Powodu skłócone 
hzrpu a ^orzente antysemJ- 
lenneg0/Vl!rtziesto,ecia międzywo- 

ówczesnej polityki 
liony ’ ~ to skazanie naszego re 
pytli 2„,a pr°<Iukcję rolniczą i z 
/'y. 1;łzany przemysł przetwór- 

^iążka
hist 5aczeł dla wykładow- 

mn?01"1’ w szkOłach średnich, 
bio^' Przystępnej for- 

e stanowić pożyteczna lek
Czytelnika, interesujace- 

^°lski° ("n)atorsku historią Wiel-

?ielkn^GVa.w Łuczak: Przemysł 
<tr. 133p^ski w latach 1871-151-1.

’’ Cena 30,- zł. _

A ktualna synowa i wnuczka 
1 * stały się naglę niewygo­
dne. Mniej więcej od czerwca 
br. (gdy wyczerpały się pokaź­
ne oszczędności synowej), za­
częły się szykany wobec mło­
dej matki. Że to właśnie teraz 
Targi, 2e jest okazja, by zaro­
bić te 1.000 zł za noclegi, a oni 
musza darmozjadów utrzymy­
wać. Zwykłe, codzienne czyn­
ności — grzanie wody, korzy­
stanie z kuchni, łazienki i in­
nych. niezbędnych urządzeń 
mieszkalnych, były udaremnio 
ne. Pozamykane kurki, drzwi 
i wyszukane epitety, posztur­
chiwania i rękoczyny miały 
obrzydzić raz na zawszę pobyt 
w ich domu. Najmłodsza wnu­
czka. nie liczyła sie w tej ro­
dzinie, w której zabrakło ser­
ca. zwykłego ludzkiego serca...

Nie doczekała się pani Kry­
styna jakiegokolwiek zrozum'c 
nia i ze strony światłego, uczo 
nego szwagra — inżyniera. — 
..Ona jest obca, my jej nie 
chcemy. nikt nas do tego nie 
zmusi, aby żyć z nią pod jed­
nym dachem”... Tak ..tłumaczy 
li” się nagabywani przez są­
siadów. Odeszła. Przygarnęli 
;ą obcy, współczujący ludzie. 
Dzisiaj mieszka w domu ro­
botniczym. dzieckiem opiekuje 
sie żłobek. Na tym można by 
właściwie zakończyć.

Ludzie nie ludzie
jVasuwają się jednak refleki- 
* ’ je. któro nie dają spokoju 
Jesteśmy bowiem świadkami 
postawy pewnej kategorii lu­
dzi. u których dominuje cia­
sny. niczym nie zmącony e- 
goizm, antyhumanitarna igno­
rancja podstawowych obowiaz 
ków rodzinnych i społecznych 
Bvwu ż<= i egoiści mówią O mi 
łeści bliźniego. Gdy jednak n? 
stepuje konfron*ecn z życiem 
z ludzkim cierpieniem, niedola 
: krzywda, nie wystarczy wńw 
czas miłosierdzie na po^az. f”n 
dowanie coniedzielnych dat­
ków dla biednych i łezka, uro- 
ruona za nieszczęśliwych. Jeśli 
zasady moralne nie tkwią głę- 
1 ’.<i w ps ’ ‘ce i nie wypły­
wają z założeń ogólnoludzkiej

Michał Adamczewski i Lidia Weiner! 
w jednej ze scen sztuki „Dom Westchnień".

Fot. — G Wyszomlrska

Krzepną i rozwijają się z 
każdym rokiem coraz żywot­
niej jego prace. W Polsk-ęj 
Akademii Nauk czy na forum 
sejmowym mówi się o Insty­
tucie Zachodnim z uznaniem, 
jako ośrodku przeciwstawiają 
cym się coraz skuteczniej ge- 
tyngowskiej Arbeitskreis. 17 
instytutom „śląskim” i szeregu 
innym placówkom antypol­
skim w Niemczech Zachod­
nich. Instytut Zachodni nie 
'.peruje ich metodami propa­
gandy. Kłamstwa historyczne 
odpiera dowmdami naukowy­
mi. fałszerstwa gospodarcze — 
konkretnymi argumentami. 
Stąd jego znaczenie cpraz wiek 
sze na Zachodzie i coraz bacz 
niejsz.e przysłuchiwanie się, 
zwłaszcza w Anglii i USA 
głosom dochodzącym z Pozna 
nia.

Ułatwia zapoznanie się zna 
szymi sprawami ludziom do­
brej woli na Zachodzie, po­
wstały niedawno periodyk 
”Poliśh Western Affairs”. ja­
ko organ Kom'sji Koordyna­
cyjnej Instytutów pod redak­
cją prof. dr. M. Sczanieckiego. 
Poważna bowiem luką w ubie 
głych latach Instytutu Zachód 
n e”o bvł brak obszerniejszych 
publikacji w jęzvkach obcych. 
Demaskowanie kłamstw rewi- 
zjohistów niem:eck'ch nie do 
cierało do właściwych adre­
satów m Zachodzie. Impas 
ten obecnie został przełama • I 
ny. Na sz^^szą skalę rozpoczął 
te akcję ZAP. a nbecni" roz­
bija ją Instytut Zachodni.

Rok bieżący przyniósł rozszerze­
nie zasięgu aąend tej placówki.

W marcu br. powstała nowa sek­
cja „Polonii Zagraniczne,}” pod 
k-erunkiem prof. dr. J. Wą'sickie- 
go dla prowadzenia badań nad 
dziejami Polonii w Niemczech. Na 
wiązano współpracę z naukowcami 
czechosłowackimi dla wspólnego 
odpierania ataków rewizjonistów 
niemieckich. Dzięki, tej sekcji, któ 
rej kierownikiem jest doc. dr St. 
Zajchowska, mieliśmy w Poznaniu 
dwie wystawy czechosłówaękie — 
pokaz filmów krajoznawczych z 
CSRS w Instytucie Geografii UAM 

szereg publikacji w czasopi­

smach. Tak więc, rok bieżący przy 
niósł dwie nowe sekcje, które po­
większyły ilość dotychczasowych 
dr. tl. Jedenaście sekcji równa $ię 
niemal pracy tyluż wydziałów U- 
niwersyteckich, oczywiście, bęa 
dydaktyki. Lecz czy kształcenie 
świadomości społeczeństwa ó zie­
miach zachodnich i zakusach na 
nic, nie jest szeroko pojętą dy­
daktyką? Przecież za całokształt 
pracy społecznej i naukowej In­
stytut Zachodni otrzymał medal 
Grunwaldu. W tym uznaniu mie^ 
ści się również działalność organu 
Instytutu „Przeglądu Zachodnie­
go’', który pod redakcją dr. M. 
Suchockiego realizuje konsekwen­
tnie jego hasła.

rAowodem prężności Insty- 
tutu jest również decyzja 

dyrekcji o utworzeniu stacji 
naukowych w Szczecinie i Ko 
szaiin.e. O wszystkich pra­
cach „IZ” będzie mowa na 
walnym zebraniu w Pałacu 
Działyńskich. gdzie już miesz 
czą się zbiory biblioteczne. In­
stytut opuszcza ciasne pomie­
szczenia przy ul. Chełmoński© 
go. Znaczna część biur zajęła 
lokale w domkach budniczych 
na Starym Rynku, reszta znaj 
dzie pomieszczenie w „Wa­
dze”, która jest na ukończe­
niu. Usprawni to niewątpli­
wie operatywność ponad 60 
pracowników Instytutu.

HENRYK BARAŃSKI

Łańcuch dziekański 
od koszalińskiej PKS

Samorząd Robotniczy koszaliń­
skiego PKS uchwalił ufundowanie 
dla dziekana Wydziału Inżynieryj- 
no-Ekonomicznego Politechniki 
Szczecińskiej, łańcucha dziekań­
skiego. Projekt łańcucha wykonał 
koszaliński plastyk, Jerzy Fedoro­
wicz, a ukuje się go ze szlachet­
nego metalu w warsztatach PKS.

W najbliższym czasie, ta sama 
rada przeznaczy dalsze fitndusże 
na zakup urządzeń, potrzebnych 
do wyposażenia gabinetu nakowe- 
ro wydziału. (ZAP)
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Teatr „Estrady” na wsiadanerh
O przedstawieniach teatru „Estrady” 

mato kto dotąd pisywał. Działd- 
nośc tego przedsiębiorstwa pań­
stwowego znajdowała co najwy­

żej jakiś zgryźliwy śiad w reportażach z 
terenu. Żywsze zainteresowanie publicy­
stów wzbudziło dopiero w roku ubiegłym 
przedstawienie sztuki poznańskiego pisa­
rza Stanisława Kamińskiego. Niewykorzy­
stane pole do myślenia dato w tym wy­
padku przede wszystkim nieustające po­
wodzenie tej sztuki. Okazało się, źć pu­
bliczność interesuje się współczesnymi 
problemami ukazanymi w teatrze, że łatwo 
udziela kredytu zaufania zarówno niezbyt 
jeszcze znanemu nazwisku dramaturga jak 
i teatrowi objazdowemu, kióry na dobrą 
sprawę dopiero w ub. roku wyraźniej się 
w tym charakterze określił. Mamy bowiem 
do czynienia od niedawna z nowym tea­
trem, teatrem objazdowym „Estrady".

Cwój kolejny rok trudnej objazdowej 
działalności rozpoczął teatr „Estrady" 

metodę uderzeniową, od pokazania w cią­
gu kilku następujących po sobie dni 
trzech premier. Dobrze, że premiery te 
odbyły się w Poznaniu, bo inaczej wielki 
trud całego zespołu „Estrady" minąłby za­
pewne znowu bez echa. Zespoły wyru­
szyłyby w objazd, komu by tam chciało 
się potem szukać ich po odległych, zapa­
dłych miasteczkach.

Widziałem dwie pierwsze premiery tea­
tru „Estrady". W niedzielę, 27 listopada, 
premierę komedii współczesnego pisarza 
węgierskiego Laszlo Soiyoma „DGM 
WESTCHNIEŃ" i w poniedziałek, 28 listo­
pada, premierowe przedstawienie tragedii 
Alojzego Felińskiego „BARBARA RADZI­
WIŁŁÓWNA". Znane są bodaj powszech­
nie trudności obsadowe i techniczne 
„Estrady", a przecież mimo to obydwa 
przedstawienia stanowią już niezłą legity­
mację artystyczną zespołów teatralnych, 
pozwalającą jak najlepiej myśleć o dal­
szym rozwoju owej poznańskiej stałej sce­
ny objazdowej.

Nie znam na tyle współczesnej drama­
turgii węgierskiej, abym mógł auto­

rytatywnie powiedzieć o trafności Wybo­
ru sztuki Laszlo Soiyoma. Za jego „Do­

mem westchnień" przemawia nade wszyst­
ko mała obsada i farsowy, rozrywkowy 
charakter utworu. Ze współczesnością 
sztuka ta ma mało wspólnego, dokładnie 
zaś tylko milionową wygraną w Toto-Lot­
ka, co, jak wiadomo, nie należy do . zja­
wisk częstych w naszych czasach. Wszyst­
ko inne, charaktery ludzkie, ich ocena dra­
maturgiczna, budowa intrygi — pochodzi 
z dawnego i nie najlepszego teatru miesz­
czańskiego. Rzecz w tym, że nie ma w tej 
komedyjce żadnej próby oceny moralnej 
występujących postaci, autorowi nie chodzi 
o nic, chce tylko, aby widz bawił się na 
przedstawieniu. Za wszelką cenę. Toteż 
finał sztuki sprawia żałosne wrażenie.

Co za makabryczny pomysł! Figlarny, 
sprytny uwodziciel trzech kobiet — będą­
cej jeszcze w pretensjach babci, jej córki- 
wdówki i dorastającej wnuczki — bierze 
po kryjomu ślub z wdówką, ową właści­
cielką miliona, która okazuje się rodzoną 
córką uwodziciela. Zdarzyło mu się w la­
tach młodości obcować z obecną babcią, 
która wtedy była modelką we Włoszech. 
Małżeństwo trzeba unieważnić, niedoszła 
źonad jej córka szaleją ze szczęścia, że 
znalazł się wreszcie ich ojciec i dziadek 
— a babcia błogosławi ze łzami szczęścia 
sprawiedliwe wyroki opatrzności. Chwała 
Toto-Lotkowemu ideałowi życia! Co roz­
sądniejszy widz chowa, patrząc na to, gło­
wę w ramiona. Reżyser stoi bezradny, za- 
żenowany. A wykonawcy muszą robić do­
brą minę do swej gry.

\A7 porównaniu ze swawolnym Węgrem 
f ' nasz „zabity klasyk", Alojzy Feliń­

ski, to sam najwyższy wyż dramaturgii, 
problematyki, słowa, starannego i wywa­
żonego, o nieomylnym działaniu. Przy 
każdym spotkaniu z dramatem klasycyzu- 
jącym potwierdza się ta sama prawda, że 
przechował on w niezwietrzalym stanie 
sprawy ciągle intrygujące. Dramat zaszczu­
tej jednostki, klęski szczerych uczuć, za­
leżności ludzkiego losu od gry sprzecz­
nych interesów społecznych, obyczajo­
wych a nawet swoistego pojmowania sta­
nowego honoru. Osobistą tragedię króla 
osładza Feliński nagłą odmianą stanowi­

ska szlacheckiego sejmu, intrygującego 
dotąd przeciw małżeństwu z Radziwiłłów­
ną i potępiającego fen związek. Ów po­
myślny finał nas dziś nie przekonywuje, 
ale bo tei i sztuka innego miała widza na 
widoku w chwili swoich narodzin.

Cztuka klasyczna, pisana wierszem, sfą- 
wia przed zespołem realizującym 

większe zadania niż tekst współczesny. 
Mógłbym więc wymienić nie jednego ak­
tora tragedii Felińskiego mówiącego wierśz 
czysto, trafnie, bez afektacji — ale nie 
dysponuję programami przedstawień, któ­
re nie zostały wydrukowane na czas. Gó­
wnie, nie wszystkie roie „Barbary Radzi­
wiłłówny" są równie jednolite, • wyrówna­
ne. Sądzę jednak, ie w następnych przed­
stawieniach ta rozmaitość stylów zniknie 
ze sceny. W każdym razie już w premie­
rowej prezentacji zasługiwały na wyróż­
nienie role króla. Tarnowskiego i bardzo 
szczerze przeprowadzona rola Barbary.

„Dom westchnień" reżyserował Stefan 
Drewicz a „Barbarę Radziwiłłównę" X. 
Tyszarska. Wypada też podkreślić, ie 
„Estrada" szuka kontaktów z ludźmi zna­
jącymi swój fach (scenografię do „Barbary 
Radziwiłłówny" projektował na prtykład 
J. Bersz). ie stara się zdobyć jak najlep­
szą renomę dla swoich scen objazdowych 
i ie jest w tym zakresie na dobrej drodzó. 
Sezon bieiący stoi pod znakiem klasyki. 
Stanowi ona zawsze najodpowiedniejszy 
szkołę dla widza i dla zespołu, przekom- 
pletowywanego stale i zdobywającego do­
piero zasługę. Wydaje się jednak, ii po­
nad wszystkie wychowawcze względy re­
pertuaru klasycznego powinno się w pro­
gramie teatru objazdowego „Estrady" ce­
nić dobór sztuk współczesnych, na co 
wskazuje przytoczony na początku przy­
kład zeszłoroczny. W tym roku bowleti, 
zasugerowano się ponad miarę samym 
tylko pochodzeniem jedynego reprezen­
tanta współczesności w reperturze, który 
„Estrada" wywiezie poza opłotki Pozna­
ni*.

FELIKS FORNALCZYK



Strona 3
| GŁOS WIELKOPOLSKI | S. XII.

Balowa szkoły 
w Petrykach

Czerwień cegły odbija się od 
tła zieleni lasów. Gmach już 
dzisiaj imponuje rozmiarami 
rzadko na wsi spotykanymi. 
Nic więc dziwi: ego, że codzien 
ni mieszkańcy Petryk (powiat 
kaliski) z wielkim zaintereso­
waniem śledzą postęp robót 
przy budowie nowej, okazałej 
szkoły.

Początki nie zapowiadały 
takiego tempa prac. Najpierw 
ludzie nie bardzo wierzyli w 
realność projektu i nie spie­
szyli do pomocy przy kopaniu 
fundamentów. Tym więcej, że 
były kłopoty z przeciągnię­
ciem przez las linii elektrycz­
nej i z wodą podskórną, którą 
trzeba było usuwać ręcznymi 
pompami. Te i wiele innych 
przeszkód nie zraziły ani kie­
rownika robót — Ryszarda 
Zdunka, ani też przewodniczą­
cego komitetu budowy — inż. 
Jana Gentnera. Efekt tego u- 
poru nie dał na siebie długo 
czekać. Wszystko wskazuje na 
to, że szkoła w tym jeszcze 
roku stanie pod dachem, a we 
wrześniu następnego zaludni 
ją dziatwa.

W takim pałacu żadne 
dziecko wsi dotąd nie pobie­
rało nauki. Trzeba zaś wie­
dzieć, że zakreślone plany prze 
widują oddanie młodzieży o- 
bok izb lekcyjnych również 
pracowni fizycznej, biologicz­
nej, świetlicy, sali gimnastycz 
nej i innych pomieszczeń, o 
których młodzież wiejska sły­
szała tylko, że podobne mają 
ich koledzy w miastach. Je­
żeli do tego dodamy fakt, że 
szkoła wyposażona zostanie we 
wszystkie najnowocześniejsze 
urządzeria i pomoce naukowe, 
to będziemy mieli pełny obraz 
pod każdym względem, nowo­
czesnej uczelni, (za)

Autobusy dla Kalisza
Kaliszowi w roku przy­

szłym przybędzie 5 nowych 
autobusów. Pozwoli to na uru 
chomienie kilku tras łączą­
cych osiedla podmiejskie z 
centrum, (kp)

Z Grodziska Wlkp.
Niedawno Złotym Krzyżem 

Partyzanckim i Medalem Zwy 
cięstwa i Wolności, nadanym 
również przez Radę Państwa 
odznaczona została mieszkań 
ka Grodziska Wlkp. — Wan­
da Nowicka.

Wanda Nowicka czynna by­
ła przez cały okres okupacji 
w Ruchu Oporu w Warszawie 
ijako łączniczka do specjal­
nych poruczeń na rejony pod­
warszawskie. W pracy tej od­
dała wiele cennych usług. Bra 
ła też udział w różnych ak­
cjach odwetowych, o których 
wspominają kroniki i prasa 
podziemna z lat okupacji. Pod 
koniec wojny dostała się w 
ręce siepaczy hitlerowskich i 
przebywała w obozie koncen­
tracyjnym w Ravensbrueck.

Ula fratrów amatorskich

Kopernik i Dantyszek
Mało kto wie, że nasz 

wielki astronom, który 
wstrzymał słońce a wzru­
szył ziemię — Mikołaj Ko­
pernik był także polity­
kiem, żołnierzem, komen­
dantem, inżynierem, ekono­
mistą, lekarzem-akuszerem, 
fotografem (mapy przygo­
towywał), artystą - mala­
rzem, a także poetą i... pół- 
księdzem. Mało tego, kochał 
się w Annie Szyling i z te­
go powodu miał duże przy­
krości ze strony przyjacie­
la — biskupa warmijskiego 
Jana Dantyszka, który w 
tym samym czasie posyłał 
pieniądze do Hiszpanii dla 
swojej... córki. O ile Koper­
nik kierował się w życiu 
szlachetnymi pobudkami, o 
tyle „świątobliwy ” D^ity- 
szek tylko interesem osobi­
stym, ambicją, egoizmem.

Na tym tle Józef Brud- 
kiewicz opracował dramat 
w 5 aktach. Sztuka ta na­
leży do tych nielicznych, 
które nie wymagają zbyt 
dużej obsady. Potrzebne tu 
są następujące role: Koper­
nik, bp Dantyszek, Aleksan

Eksportowa marka Wronek
TKJazwa Wronki kojarzy się od razu z szeroko 

znaną w kraju i za granicą krochmalnią. Jej 
przede wszystkim zawdzięcza to niewielkie zresztą 
miasteczko początek swojej aktualnej sławy, ale 
tylko początek, bo już teraz produkcyjny prym 
wiodą inne zakłady pracy, a przede wszystkim 
Fabryka Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spożyw­
czego.

Dostarcza ona bowiem cięż­
kich typów maszyn (o wadze 
od 5—50 ton) dla przęmysłu cu 
k^owniczego, ziemniaczanego i 
częściowo chemicznego. Serie 
są przeważnie bardzo krótkie 
— po kilka lub kilkanaście 
sztuk. Np. w bieżącym roku 
wprowadzono do produkcji bli 
sko 80 proc, nowych typów ma 
szyn, które mają spełnić rolę 
antyimportową (sita,-odwadnia 
cze), a także idą na eksport, 
jak wyposażenie drugiej cu­
krowni dla Iranu (dla pierw­
szej wysłano maszyny w 1958 
r.), to znaczy krajalnice, błot­
niarki i cedzidła.

Cukrownie dla ZSRR
117 przyszłym roku fabryka 
’’ ta dostarczy dla Związ­

ku Radzieckiego już 6 komple 
tów urządzeń cukrowniczych 
(16 różnych asortymentów ma 
szyn). Wyeksportuje się też 6 
tarek ziemniaczanych. Zapre­
zentowana na Wszechzwiązko- 
wej Wystawie Rolniczej w Mo 
skwie wirówka zdobyła takie 
uznanie radzieckich specjali­
stów, że na 1961 rok złożono 
zamówienia na 70 sztuk, a w 
latach późniejszych po 50 
sztuk.

Fabryka ta ma również do­
starczać co roku po 15 filtrów 
próżniowych do wytwórni

Osusz - 102 procent
Wieś Osusz w powiecie kro 

toszyńskim swój roczny plan 
zbiórkowy na budowę szkół 
wykonała przedterminowo w 
102 proc.

Miejmy nadzieję, że wieś ta 
znajdzie licznych naśladow­
ców. (fk) 

der Skultet — przyjaciel 
Kopernika, astronom Joa­
chim Retyk, kanclerz Szy- 
dłowiecki, bp Tomicki, rot­
mistrz Doluski, wachmistrz, 
kontur krzyżacki, ponadto 
krzyżacy, żołnierze polscy, 
pachołkowie i sługa. Akcja 
dość żywa, pełna konflik­
tów. Rzecz dzieje się od ro­
ku 1521 do roku 1543, czyli 
do śmierci astronoma.

Wymogi sceniczne skrom 
ne. Pewną trudność mogą 
stanowić kostiumy. Ale wy­
dawcy dramatu zaopatrzyli 
książkę w uwagi insceni- 
zacyjno-reżyserskie, sceno­
graficzne i dotyczące stro­
jów (rysunki).

Dramat zawierający nie­
znane dotąd szczegóły z ży­
cia Kopernika może wzbu­
dzić zainteresowanie i u ar­
tystów-amatorów i u wi­
dzów. Temat równocześnie 
aktualny ze względu na Ty­
siąclecie. (p)

Józef Brudkicwicz: KOPER­
NIK I DANTYSZEK. Dramat w 
5 aktach. LSW (Biblioteka Tea­
trów Ludowych) str. 176 cena 
15 zł.

drożdży dla ZSRR i Czecho­
słowacji. W ubiegłym roku 
eksportowała je do Bułgarii. 
Również Czechosłowacja zamó 
wiła na 1962 rok odstojniki dla 
cukrownictwa i wyposażenie 
dla klejami, podobnie i Zwią­
zek Radziecki. Dla porównania 
warto podać, że wartość urzą­
dzeń dla greckiej cukrowni, 
które mają być'wyprodukowa­
ne w 1962 roku, wyniesie 20 
min. zł.

Coś dla morza

Innowacją techniczną ma 
być prototyp wyposaże­

nia statków — przetwórni 
mączki rybnej, zarówno pol­
skich jak i zagranicznych, któ 
re zacznie się wytwarzać we 
Wronkach od 1962 roku.

W planach 5-latki przewi­
dziane jest też 600 ton apara­
tury dla nowej cukrowni w 
Werbkowicach (woj. lubelskie), 
nie mówiąc o maszynach dla 
krajowych krochmalni.

Realizację zwiększonych za­
dań (produkcja wzrośnie 2,5 
raza, a zatrudnienie dwukrot­
nie), umożliwi nowa hala fa­
bryczna, której budowę bardzo 
wolno prowadzi Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego. Jeśli prace bę 
dą szły w dotychczasowym tern 
pie, zaplanowany na przy 
szły rok wzrost produkcji o 50 
proc, stanie się nierealny.

Potrzebni mechanicy
'Tak szerokie zadania, jakie
* stawia przed sobą dyrek­

cja i załoga Fabryki Maszyn 
i Urządzeń wymagają przygo­
towania zwiększonej liczby fa­
chowców, głównie mechani­
ków. Absolwentów Zasadni­
czych Szkół Metalowych z Wro 
nek i Szamotuł i tak będzie za 
mało, aby zaspokoić zapotrze- 
bowanir fabryki, zwłaszcza, że 
reflektuje na nich również 
Wroniecka Fabryka Wyrobów 
Blaszanych. Czyni się więc sta 
rania o otwarcie we Wronkach 
Technikum Mechanicznego, 
ewentualnie taką reorganiza­
cję Technikum Przemysłu Spo 
żywczego, posiadającego dział 
elektryczny i technologiczny, 
aby kształciło ono nie tylko 
technologów, ale i mechani­
ków.

Poza tym fabryka w celu za 
pewnienia sobie personelu in­
żynieryjnego ufundowała w 
tym roku 5 stypendiów dla stu 
dentów Politechniki Poznań­
skiej.

Mieszkaniu, mieszkania
JVie zapomina się też o pro-

11 biernie mieszkaniof/ym, 
mającym pierwszoplanowe 
znaczenie w planach produk­
cyjnych fabryki. Fachowcy 
nie przyjdą do pracy, jeśli im 
się nie zapewni mieszkania. W 
związku z tym dyrekcja zaini­
cjowała budowę osiedla fa­
brycznego. Do pierwszego blo­
ku, (właśnie • wykończonego 
obecnie) wprowadzają się nie­
zbędni w fabryce fachowcy. 
Drugi jest już budowany w 
ramach międzyzakładowej 
spółdzielni mieszkaniowej, do 
której należą również Wro- 
nieckie Zakłady Przemysłu 

Ziemniaczanego i Spółdzielnia 
Pracy Metalowo-Galanteryj- 
na. Oprócz udziałów z fundu­
szu zakładowego, pracownicy 
tych zakładów wpłacają raty 
na nowe mieszkania spółdziel­
cze.

Trzeba przyznać, że osie­
dle tych 8 bloków przyza­
kładowych zostało nie tyl­
ko wspaniale zlokalizowa­
ne nad Wartą, ale i wypo­
sażone: w centralną kotło­
wnię, urządzenia kanaliza­
cyjne i wodociągowe, blo­
kowe pralnie, podręczne 
garaże do motocykli, rowe­
rów, wózków dziecięcych 
itp., nie mówiąc już o spe­
cjalnych garażach samo­
chodowych lub wreszcie pa 
wilonie usługowo-handlo­
wym.

*
Mimo to osiedle fabryczne 

przy ul. Mickiewicza nie roz­
wiązuje jeszcze sprawy. Głód 
mieszkaniowy będzie się w 
związku z dalszym uprzemy­
słowieniem Wronek (rozbudo­
wa Wronieckiej Fabryki Wy­
robów Blaszanych) potęgował. 
Liczba ludności zwiększy się 
w najbliższym czasie o 2 tys. 
osób, a może i więcej. Powin­
ny to wziąć pod uwagę wła­
dze wojewódzkie przy opraco­
wywaniu planów urbanistycz­
nych.

MARIA KEMPARA

Druga w krają

Spółdzielnia Usługowo-Wytwórcza
Na walny zjazd przedstawicieli kółek rolniczych z rejonu 

do Domu Kultury w Odolanowie przybyło 80 delegatów 
9 kółek rolniczych, gminnych spółdzielni (Sośnie i Odola­
nów), Spółdzielni Mleczarskiej i Banku Spółdzielczego. Ce­
lem narady było utworzenie pierwszej w powiecie, a drugiej 
w kraju Spółdzielni Usługowo-Wytwórczej.

Rzeczowa dyskusja i jedno­
głośna uchwała o powołaniu 
do życia tej placówki świad­
czą, jak bardzo jest ona po­
trzebna. W skład wybranego 
zarządu weszli: inż. S. Gawor­
ski, jako prezes, J. Grobarek 
i W. Stryjak. Kierownictwo fa 
chowe powierzono długolet­
niemu działaczowi społeczne­
mu i kółek rolniczych — M. 
Ratajczykowi.

W pierwszym okresie dzia­
łalności, Spółdzielnia Usługo- 
wo-Wytwórcza przejmie i roz­
buduje wylęgarnię drobiu w 
Odolanowie. Wylęgarnia ta, 
zorganizowana przez kółko roi 
nicze dała w tym roku 200 ty­
sięcy złotych czystego docho­
du. W przyszłym roku na prze 
jętych z PFZ 10 ha ziemi wy­
budowana zostanie nowoczes­
na ferma drobiu. Przewiduje 
się dalej uruchomić suszarnię 
zielonek, zorganizować punkty 
usługowe maszyn rolniczych. 
W przyszłości Spółdzielnia 
przejmie ciężkie maszyny: do 
czyszczenia rowów, kolumny 
parnikowe i inne. Wstępny plan 
inwestycyjny sięga 2,5 min.

Meldunek z Leszna
Ostatnio załoga działu pro­

dukcji piekarskiej; Ogniwo 
PSS w Lesznie złożyła meldu­
nek o wykonaniu zadań planu 
5-letniego. W okresie 5-latki 
piekarze-spółdzielcy wypiekli 
różnego pieczywa wartości 
67 400 tys. zł, a do końca roku 
dadzą dodatkową produkcję 
ponad 1,5 min. zł. Efekty te 
załoga uzyskała między inny­
mi dzięki podjętemu współ­
zawodnictwu pracy. (R)

Latarnie na tony
Wzmożona ostatnio kontrola ruchu kołowego na drog^ 

oraz nakładanie wysokich kar na woźniców, którzy o zmroky 
nie oświetlają swoich pojazdów, przynosi już efekty w 
staci malejących kraks.

W sklepach GS zaznaczył się 
duży wzrost zapotrzebowania 
na latarnie wiatroodporne, 
szkła do tych latarń, szkła od­
blaskowe itp. Towaru tego nie
zabraknie. Obecnie w maga­
zynach hurtowych spółdziel­
czości samopomocowej znaj­
dują się znaczne zapasy szkieł 
do lamp (ok. 2,5 min. sztuk, 
przy czym 4O°/o zapasu, to 
właśnie szkła do latarń wiatro- 
odpornych). CRS zapotrzebo­
wała w Argedzie dalsze do­
stawy szkieł oraz zarządziła 
przeprowadzenie szczegółowej 
kontroli zaopatrzenia w ma­
gazynach i sklepach, zobowią­
zanych do posiadania latarń 
i tak zwanych „odblasków”^

W ciągu trzech ostatnich 
kwartałów sprzedano 180 tys. 
szkieł odblaskowych do wo­
zów. W sklepach nabywać je 
można bez trudności. W razie 
wyczerpania zapasów prze­
mysł obiecuje wyprodukować 
każdą żądaną ich ilość.

Latarnie wiatroodporne za­
mawia się w przemyśle nie na 
sztuki, a na tony. W ciągu 
trzech pierwszych kwartałów 
GS-y sprzedały 86,5 tony la­
tarni (ciekawym dla informa­
cji — 1 latarnia waży 0,5 kg). 
Do końca roku przewiduje się 
sprzedaż łącznie około 130 ton 
latarń.

Ponieważ popyt na latarnie 
jest duży i może zabraknąć, 
CRS złożyła już dodatkowe za­
mówienie w Zjednoczeniu

Rozmaitości
Nagrody pieniężne i Listy Po­

chwalne Ministra Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego za wyróżnię 
nie się w likwidowaniu pożarów 
leśnych w roku bieżącym na tere­
nie Nadleśnictwa Durowo (pow. 
Wągrowiec) otrzymali: Stanisław 
Łucki z Wągrowca, Feliks Chole­
wiński z Bartodziej, Tadeusz Śród 
ka z Kobylca i Aleksandra An­
drzejewska z Durowa, (kdw)

* * *
W powiecie czarhkowskim nie 

dawno na przejeździć kolejowym 
pod Drawskim Młynem pod koła­
mi pociągu zginął 21-letni Zdzi­
sław Woźniak z Wielenia, (ko)

złotych. Na jego pokrycie kół­
ka rolnicze przeznaczyły 2O°/o 
swego wkładu z Funduszu Roz 
woju Rolnictwa i zadeklaro­
wały udziały od 1—2 tysięcy 
złotych, (rj)

TLielkie było zdziwienie mojej żony, gdy w niedziel 
" południe piękna młoda pani zapytała się o rrtme. 

Na szczęście sprawa zakończyła się dobrze. Była to 
żyta jednej ze „spisowczyń” Spisu Powszechnego. Zara 
też zebrało się prezydium rodzinnej rady narodowej, kt°r. 
ustaliło, że tatuś będzie dyżurował w domu w środę 
czorem. Ale nie sam! Domowa Izba Kontroli będzie tak 
obecna. A nużbym zechciał dać fałszywe dane o sobie- 
Tym więcej, że dane są objęte... tajemnicą. Chyba t 
Was składano podobne wizyty. Przy tej okazji proszę et 
bić rachunek sumienia, bo na pewno grzechów norze 
nia popełniamy dużo wobec faktów, o które ma Ikonie 
mogą się potknąć.

ILie uńem, czy zwróciliście uwagę na. termometry^ 
■ niedzielę po południu. Nie pamiętam takiego 1 

Było przecież 16 stopni C ciepła. Jak na grudzień — 
niesłychana. Przepowiednia ludowa mówi: Jak Bor 
na wodzie, Boże Narodzenie na lodzie. Od kilku 
zacna' święta przestała według tej tezy wróżyć P°g0 
PIHM — jak wyczytałem niedawno — zapowiada... 
na gwiazdkę.

TL sklepach już świątecznie. W drogeriach moC,()i'Mb
•• choinkowych. Dzieci także oczu nie mogą °^er 

od, wystaw sklepów z zabawkami. Nie tylko z P0^' 
zbliżających się świąt, ale i Mikołaja. Trzeba przy#1 ’ 
że jest co wybierać. Biedne tylko tatusiowe portfele-

i Zupełnie zapomniałbym podać, że w niedzielę 
. Izby Rzemieślniczej rozbrzmiewała pieśnią. 8 cn°' . 

spółdzielczych z województwa rywalizowało o tytuł 
lepszego. Wygrała „Lutnia” z Międzychodu.

J7ończę, bo jeszcze muszę pędzić po niespodzianki 
kołajowe dla moich „smyków .

Wszystkiego najlepszego!

Przemysłu Wyrobów Metak 
wych na około 40 ton.

Gminne spółdzielnie 
niż kiedykolwiek zaopatrzył1 
się także w zwykłe lampy 
towe i szkła do nich. Zaopa' 
trzenie w te artykuły jes|' 
3O°/o większe niż w roku ubie° 
głym. Zgromadzono też p0J 
7 min. baterii do latarek kie- 
szonkowych i około 7 min. 
rowek elektrycznych, (m'

Proszę o qłos!

Hej, kto strażak...
Przed paru tygodniami pi. 

saiiśmy o konieczności szła, 
mowania stawów, pobudować 
nia pomostów przy tych sta^ 
wach, jak i przy jeziorach 
rzeczkach i innych zbiorni­
kach wody gaśniczej. już te, 
raz mogę donieść, że roboty 
w tysiącu wsi wielkopolskich 
już są na ukończeniu. Jakoś 
ludzie przekonali się, że to 
leży w interesie ogółu i każ­
dego z osobna. Pożar przecież 
może dotknąć każde gospodar 
stwo, a skutki tego nieszcze- 
ścia będą tym mniejsze, im 
będzie szybsza i skuteczniej, 
sza akcja. A pożar — wiado­
mo — gasi się nie chęciami 
ale wodą.

Bardzo piękny przykład dali 
strażacy w Pawłowicach 
(pow. Poznań). Mało tego, że 
oczyścili brzeg stawu, ale zbu 
dowali do niego dogodny do­
jazd (pomogło PGR!), w pla­
nie mają jeszcze dwa dalsze 
zbiorniki, aby w ten snosób 
zabezpieczyć całą wieś. Do te­
go czasu nic ich to nie kosz­
towało.

Podobne prace przeprowa­
dzano w Chludowie i w Boru- 
szynie (pow. Chodzież), w Kot 
wasicach (pow. Turek) i w 
setkach innych wsi. Krótko: 
Brawo, Strażacy! Bo to Wa­
sza zasługa. LZS-ów, ZMW-ów, 
kółek rolniczych, państwo­
wych gospodarstw rolnych, 
spółdzielni produkcyjnych pra 
wie że nie znaleźć w tej ak­
cji, chociażby się ich szukało 
z reflektorem. Aż smutno.

Zdawało się też, że bogat­
sze zakłady pracy dla zespo­
łów najbardziej wyróżniają­
cych się w przygotowywaniu 
zbiorników wody gaśniczej, 
ufundują nagrody, tak jak to 
zrobiono „na szczycie” w 
Warszawie. Tymczasem oka­
zało się, że są skąpcami. Na 
35 pism do większych fabryk 
poznańskich odpisało zaledwie 
kilka. Sam „Cegielski” odmó­
wił, Dyrekcja MTP dała- 1 
albumy. W powiatach kierow­
nictwa większych przedsię­
biorstw w portfelach swoich 
także znalazły węża dłuższego 
niż ten przy sikawkach.

Jakby sprawa pogotowia 
przeciwpożarowego ich nic nie 
obchodziła. A chleba chń 
mieć pod dostatkiem, a kotle­
ty w miastach wszystkim sma 
kują. Ten Chleb w postaci 
snopów, złożonych w stodo­
łach, i te kotlety w postać’ 
świnek nie mogą pójść „z dy- 
mem pożarów”, panowie dy­
rektorzy, gdy nie będzie wła­
ściwego pogotowia przeciwpo­
żarowego na wsi?

Strażacy — to dzielna „wja' 
ra”. Tym się chyba nie znie­
chęcą. Dużo zrobili i dużo je­
szcze zrobią.
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Pracownicy poszukiwani
Stłrszeg° ekonomistę planowania zaopatrze­
nia ze znajomością prac analitycznych i staty­
stycznych z co najmniej średnim wykształce- 

iern i kilkuletnią praktyką — przyjmie Po- 
•nańskic Przedsiębiorstwo Budownictwa Lą- 
^o- » Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, Stary 
pynek nr V.________________ __  K8426 

o. gł. księgowego zaangażuje natychmiast 
Kierownictwo Miejskiego Zakładu Gospodarki 
komunalnej i Mieszkaniowej przy Prezydium 
jliejskicj Rady Narodowej w Kłecku, powiat 
Gniezno. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. Biuro Zakładu Kłecko, ulica Mar- 
fhlewskiego 10.K8430

♦ ♦
J DYREKCJA BUDOWY OSIEDLI ROBOTNICZYCH ♦
♦ POZNAŃ - MIASTO ♦
g W POZNANIU, Plac Młodej Gwardii 6, telefon 512-16 ?

I PRZYJMUJE ZLECENIA I

I
na nadzór inwestorski na rok 1961 nad robotami ♦
budowlano-montażowymi w zakresie budowni- T
dwa mieszkaniowego, ogólnego i przemysłowego *

w obrębie miasta Poznania. „ ♦
Formularze zgłoszeń można odbierać w pokoju nr 23, ♦

I piętro lub na żądanie wyślemy listownie. ♦
♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ *♦♦♦♦♦♦

UNIEWAŻNIAMY 
zagubioną pieczątkę 
o treści:
Zach. Wydawnictwo 

„Pospress”
Spó*dzielnia Pracy 

w Poznaniu

przyjęty do pracy 
dn............. podp...............  

K8523

Kupię pokój, kuchnia, wy 
łączone lub zamienię po­
kój 50 m2 na pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16526g.

Przetargi — Komunikaty

Każdą ilość murarzy, cieśli, malarzy, robotni- 
omz elektryków przyjmie do pracy na 

terenie m. Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane nr 2, w Poznaniu, Al. 
Bcma 3b. Praca tylko na terenie m. Poznania. 

K8441

ZARZĄD R. S. P. Krawców
POZNAN, Stary Rynek 92

Kierownika Grupy Robót z uprawnieniami, in­
żyniera budowy, majstrów budowlanych — 
przyjmie państwowe przedsiębiorstwo budow- 
lanć w Poznaniu. Praca tylko na terenie m. 
poznania. Oferty prosimy składać w Biurze 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K8142.
1 elektryka samochodowego, 1 blacharza sa­
mochodowego, 3 uczni (od 16 lat) do nauki
w zawodzie ślusarza - tokarza przyjmie
natychmiast na dobrych warunkach Spół­
dzielnia Pracy „Samochód”, Poznań, ul. Jac­
kowskiego 49. K8484
1, Inżyniera mechanika z dłuższą praktyką 

w pracy BHP na stanowisko inżyniera BHP. 
Uposażenie podstawowe do 2.200,— zł.

2. 20 kierowców autobusowych z I kat. prawa 
jazdy.

3. 70 kierowców na taksówki z I lub II kat. 
prawa jazdy.

4. 70 konduktorów tramwajowych oraz 20 kon­
duktorów autobusowych z wykształceniem 
7 klas szkoły podstawowej.

(Kierowców i konduktorów przyjmujemy tyl­
ko z terenu miasta Poznania) przyjmie do 
pracy zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne w Poznaniu. Szczegółowe warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu w 
Dziale Ewidencji Osobowej i Szkolenia. Po­
znań, ulica Gajowa la, pokój nr 15. K8504

Praca kiego 6 m. 1.

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Kazimierza Wiel

16228g

. wszystkich klientów

OO OOOfOfgf?
usług i odzieży miarowej, nieodebranych od 
30 dni z zakładów usługowych Spółdzielni.

Ostateczny termin odbioru 20 grudnia 1960 roku.
Po tym terminie nieodebrane rzeczy zostaną 
sprzedane na pokrycie kosztów Spółdzielni. 
Podstawa prawna: K. Z. art. 495; Dz. U. nr 41/181
z 1954 r. K.8552

Ołej lniany oraz oleje zjeł 
czałe kupuję. Dolna Wil­
da 10, telefon 633-37.
___ 16200g
Spiesznie kupię zastrzy
ki 
Vit

„Campolon forte
„Bayera”

awłowska, Poznań
amp.

Sio
Czackiego 22 m. 11, wej­
ście z Kochanowskiego. 

16823g
Kupimy wosk pszczeli i 
odpady świec kościel­
nych. Celler, Małe Gar- 
barv 2. . 16502g
Kupię garaż blaszany 
oraz akordeon 32-basowy. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16505g.

NIERUCHOMOŚĆ
zabudowaną w Poznaniu względnie W jego 
bliskiej okolicy, nadającą się po adaptacji 
na uruchomienie zakładu pralniczego, 
poszukuje celem kupna lub dzierżawy

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA 
Poznań, ul. Skośna 16/17, tel. 22-74 i 521-93

K8537

Od przeszło 20 lat chorowałem na dolegliwość 
— pocenia się nóg. Choroba była bardzo do­
kuczliwa. Na Targach Krajowych ostatnich na­
byłem odpowiedni preparat roślinny firmy 
,,EWELINA” w Jastrowie, pow. Wałcz. Środek 
ten pod nazwą ..Akorus - Perfektum”, bardzo 
tani, okazał się znakomity, pomógł mi w ciągu 
kilku dni. Czuję się więc w obowiązku podzię­
kować wymienionej wytwórni chem. choćby 
z uwagi na to, że środek ten może polecić 
szczególnie osobom pracującym fizycznie.

Stanisław Wiśniewski, Poznań, 
ulica Ostroroga nr 24 m. 2.

16547g

OGŁOSZENIADROBNE
Sprzedam samochód BMW
typ : 
br /m,

340 stanie
na chodzie

do- 
wraz

z częściami zamiennymi, 
częściowo nowymi. Zyg­
fryd Ciekot, Witkowo, 
pow. Gniezno, tel. 23.

'2482p

Futro męskie błam elki, 
kołnierz wydra (Wirginia) 
— sprzedam. Głogowska
56 m. 5. 16535g

Mgr pracujrca poszukuje 
pokoju sublokatorskiego 
w Luboniu lub Poznaniu.
Oferty Biuro
Świerczewskiego 3 
16042g.

Ogłoszeń,
dla

Zamienię pokój słonecz­
ny 16 m2, kuchnię, willę 
(centralne ogrzewanie) — 
na równorzędne, lecz nie­
co mniejsze. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16522g.

Nieruchomości

Działkę ogrodnicza 5.000 
m2, w Przeźmirowie przy 
przystanku MPK, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16261g.

liczeń (ukończone 16 lat) 
inaże się zgłosić. Stolar­
nia, Jan Kubiak, Osiedle 
Plewiska, ul. Krótka 4.

lG079g

Gosposia na plebanię 
potrzebna. Oferty do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16474g.

Ucznia ślusarsko - tokar- 
skiego zatrudnię Brębo- 
rowicz, Poznań, ul. Dzier 
zyńskiego 124. 16436g
Małżeństwo pracujące z 
dzieckiem poszukuje gos­
posi dochodzącej (pożą­
dane referencje). Garba-

Pianina od 5.000 zł sprze­
dają Magazyn Fortepia­
nów Czerwonej Armii 39. 

’5246g
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną. Au- 
^oinformator, Poznań, O-
borr.icka 17. 16122g

Ucznia zawodzie ka-
letniczym (wyrób galąn- 
terb skórzanej), przyjmę. 
Pracownia kaletnicza — 
Poznań, ul. Grudzicniec 8.

16508g

1653’ry 43 m. 9. Aluminiową linkę napo- 
wietrzną 25 mm2, 1.000 m 
— sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16483g.

..Sinicę Elygee”, nową — 
sprzedam. Oferty 21239, 
Trasa, Kraków, Wiślna 2.

K8513
Sprzedam EKG nowy 
jednokanałowy. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Waryńskiego 21
m. 8. Szejko. K8520

Dnia 3 grudnia br, 
zmarł nasz długoletni 
i wzorowy pracow­
nik, przeżywszy lat 66

Józef 
Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie 

się w środę, 7 bm., 
<> godzinie 10,50 z ka­
plicy cmentarnej na 
Junikowńe.

dyrekcja 
Banku 

Inwestycyjnego
_____ 16810K

Skórki z nutrii wygarbo­
wane i strzyżone z włas 
nej hodowli, w jednym 
kolorze i dobrej jakości 
— sprzedam. Cena 300 zł
za sztukę. 
Poznań, tel
dziny 14-

Zgłoszenia: 
12-00, od go- 

16517g

Parcelę 900 ms w Krzy- 
zownikach, koniec ul. Dą 
brewskiego przy przystań 
ku MPK sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 16°t2g.

15.
We^mę w dzierżawę więk 
sze gospodarstwo. Szcze­
gółowe oferty „Dziennik 
BaUvcki”, Gdańsk pod 
, 42'147”. __________K£Si?
Gospodarstwo własne przy 
mieście 10 ha ziemi, 5 ha

T ańców towarzyskich wy- 
Uczą. Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcin- 
kówSkiego 2, parter. 
_________________ _____ 16496g 
Mgr matematyki udziela 
korepetycji. Poznań, Rut I 
kowskiego 9 m. 7. 16549g

Okazja! Dużą szafę styló- 
w.i (bibliotekę), korzyst­
nie sprzedam. Ul. Lam-

8 m. 4. l«192g
Opony 900X24 oraz koła 
żelazne do ciągnika, kom 
olet, nowe sprzedam. 
Szymaniak, Krzywiń, po­
wiat Kościan. 24964p

Dnia 5 grudnia 1960 r. zmarła w Bogu, nasza 
ukochana babcia i prababcia, przeżywszy lat 93, 
śp.

Katarzyna Komorniczak
z domu Gdeczyk

Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążone
WNUKI I PRAWNUCZKI

Tapczany „wersalki” o- 
kazyjnie, tanio spizeda, 
przyjmuje przeróbki. Ta- 
picernia — Małeckiego 33. 

16490g
Sprzedam akordeon „Ri- 
goletto” czeski, 32-baso- 
wy. Poznań, Poznańska 7 
m. 1. 16498g

Kupna — sprzedaż.y — za 
miany mieszkań wyłączo 
nych pokoi sublokator­
skich poszukuje — pole­
ca biuro Poznań, Uzerwo 
nej Armii 51, w podwó­
rzu, przejście przez nlac.

16033g

hodowlane, 
zabudowania

obszer­
na wet

na dwie rodziny do po­
działu sprzedam. Cena o- 
kazyjna 100.000 zł, wpłata 
według ugody, reszta na 
raty. Adamski, Chodzież- 
Rataje (obok stadionu).

16639g

Bramy, furtki, słupki par 
kanowe, kompletne opar-
kanienia wykonuję.
Dąbrowskiego 42, warsz 
tat. 16488;
Sprzedam samochód
BMW, silnik po kapital­
nym remoncie. Wschowa, 
Szklarnia. 16521g

Sprzedam bibliotekę
wą — jesion, cena 1.600 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
16523g.

Zamienię 2-pokojowe Z 
kuchnią, łazienką samo­
dzielne na pokój z kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 16181g.

Sprzedam kurnik ogrodzo 
ny 3,5 X 4,5 oraz sad 4,54 
ha (instalacja elektrycz­
na). Wiadomość: Misia 
czyk, Bojanowo Pozn., Ko
ściuszki 14. 24960p

Zamienię 3 pokoje samo­
dzielne komfortowe, tele-

Sprzedam połowę parceli 
pod domek bliźniaczy

Grunwaldzkiej, za

fon, I ptr. — na 2 miesz-
no- kania: pokój, kuchnia

dla

sa
moćżielne plus pokój. O-

Oslroroga. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16471g.

ferty Biuro 
Świerczewskiego
1G499g.

Ogłoszeń,
3 dla

Działkę budowlaną we 
Wrześni — sprzedam. Wia 
domość: Września, Leni-

Łódzkie Zakłady Sprzętu Pożarowego w Ło­
dzi, ulica Wólczańska 241, ogłaszają przetarg 
nieograniczony na regenerację walów korbo­
wych do motopomp pożarniczych. W prze-t 
targu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Nadsyłanie 
ofert do działu zaopatrzenia do dnia 10. XIL 
1960 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 12. XII. 
br., o godzinie 10. Bliższych informacji udziela 
Dział Zaopatrzenia, telefon 473-94. Przedsię­
biorstwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez podania przyczyn. K8510

Przetarg na budowę sali gimnastycznej 
w Strzałkowic, pow. Słupca, ogłasza inspek­
tor Oświaty w Słupcy, woj. poznańskie. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne; 
Oferty należy składać do dnia 15 grudnia br. 
Inspektorat Oświaty w Słupcy zastrzega so-t 
bie prawo dowolnego wyboru oferenta. Wszel­
kich informacji w wyżej wymienionej sprawie 
udziela Inspektorat Oświaty w Słupcy. Doku­
mentacja kosztorysowa jest do wglądu w In­
spektoracie Oświaty. K8450

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Słupcy* 
ogłasza przetarg na sprzedaż:
platformy 3-tonowej, cena wywoł. 11.175,— zł 
platformy 3,5-tonowej, cena wywoł. 7.500,— zł 
uprzęży dla koni szt. 2, cena wywoł. 2.425,— zł 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne. Oferty w kopertach zalakowanych należy 
składać w Zarządzie Powszechnej Spółdzielni 
SnożywTców w Słupcy, ulica Poznańska 4, do 
dnia * 14. XII. 1960 r. Platformy i uprząż oglą­
dać można codziennie za wyjątkiem niedziel, 
od dnia 3. XII. do 14. XII. 1960 r„ ,w godz. od 
10—12, w podwórzu, przy ulicy 21 stycznia 9. 
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 15. XII. 1960 r. w biurze Zarządu Spół­
dzielni w Słupcy, ulica Poznańska 4, o godzi-
nie 11. K8480

Prezydium M. R. N. w Zagórowie, pow. Słup­
ca, ogłasza przetarg na natychmiastową na­
prawę budynku szkolnego w Zagórowie (1-pię- 
trowy, o kubaturze 2640 ms) przez sklamro- 
wanie własnym materiałem i zabezpieczenie 
tegoż przed awarią. Oferty na powyższą pra­
cę należy składać do dnia 15 grudnia br.. pod 
wyżej wymienionym adresem podając koszt 
wykonywanej pracy. W przetargu mogą brać 
udział firmy państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Prezydium MRN zastrzega sobie wy-
bór oferenta. K8533

Parcelę pod domki 1-ro- 
dzinne (Osiedle Warszaw 
skie), 27.000 zł, półmorgo- 
we oraz morgowe blisko 
autobusu (ul. Dąbrowskie 
go) od 13.000 zł — poleca: 
Krzesiński, Świerczew­
skiego 1. 16286g

Suknie szyjemy (szyk i 
krój gwarantowany). ,,Fe 
mina”, Fredry 3 m. 7.

K528g

Zgubiono złoty zegarek 
damski (kostka) pamiąt­
kowy dnia 4 grudnia po 
południu, trasa Orzeszko 
w ej— Dworzec Zachodni — 
tramwaj 12 do Dębca—Cze 
cnosłowacka. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Reya

m. 10. 16791g

Odfilcowuję 
P.acławicka 
wald)._____

lisie.
<Gxun- 

16552g

poznań, Opalenicka

mentami św., nasza najukochańsza 
ściowa, ciocia, babcia i prababcia, 
lat 82', śp.

dżinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
W nieutulonym smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. Karwowskiego 24.

Dnia 3 grudnia 1960 r. zmarła po długich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra-

Maria Cofta
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7

z domu Komorra

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dżinie 14,30 z kaplicy cmentarza

W smutku

bm., o go-

Krystyna Panrzycka

Marcin Antkowiak

Poznań, Gwardii Ludowej 51.

Dnia 4 grudnia 1980 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 69, śp.

matula, te- 
przeżywszy

W dniu 4 grudnia 1960 r. zmarła nagle, na- 
maszczdna Olejami św., moja najdroższa żona, 
nasza ukochana córka, wnuczka, siostra, bra­
towa, szwagierka i ciocia, śp.

7 bm., o go- 
na Jeżycach.

pogrążony

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA Z DZIEĆMI ZIĘCIEM, SYNOWĄ I RODZINA

emer. długoletni członek Komisji Kwal. Cechu Kuchmistrzów, 
powstaniec wielkopolski.

odbędzie się w środę, 7 bm., o godzinie 14,50 z kaplicy cmen- 
a oa Jeżycach.

w dniu 2 grudnia 1960 r. zakończyła nagle swój pracowity żywot, po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza naj­
ukochańsza, jedyna mateczka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 63, śp.

Gertruda Pelagia Kaczmarek
Z DOMU JESKE

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 6 grudnia br., o godzinie 14 z kaplicy 
crnentarza na Junikowie.

W nieutulonym smutku
DZIECI, SYNOWE, ZIĘCIOWIE I WNUKI 

l«754g

5 dniu 3 grudnia 1960 r. po ciężkich cierpieniach, zmarł, opatrzony 
Krarnentami św., mój najukochańszy mąż, nasz drogi i troskliwy ojciec, 

Z1adek, teść, brat i wujek, śp.

Stanisław Bańkowski

na 29, m. 10. 16472g

16808g

MĄŻ Z RODZINĄ
16783g

powstaniec włkp., emeryt DOKP, odznaczony 
Włkp. Krzyżem Powstańczym oraz Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm., 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

16826g

Kupię domek jednorodzin 
ny z ogrodem. Szczegóło­
we oferty z ceną Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16484g.

Zgubiono świadectwo Za­
sadniczej Szkoły Zawo­
dowej Budowlano-Drzew- 
nej wystawionej przez 
Zasadniczą Szkołę Budów 
lano-Drzewną w Poznaniu 
na nazwisko Bogdan Ga- 
dziński, Romanowo Dol­
ne, pow. Czarnków.

2484p

Szybkie gotowanie na ga­
zie (trzykrotnie prędzej) 
zapewni jedynie przerób­
ka palnika kuchenki. 
Wykonuje wyłącznie war­
sztat ,,Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego o, tele­
fon 422-77.____
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
lisie, nutrii, inne futer­
kowe. Adam Czyż. Po­
znań, Mokra 17a, raroż- 
nik Wronieckiej (od Sta-
tego Rynku). 15995g

Sklep motoryzacyjny
sprzedam względnie przyj 
mę wspólnika. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 16129g.

Dnia 4 grudnia 1960 zmarł, opatrzony

Garbuję, farbuję wszel­
kie skóry futerkowe. A. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14, dojazd tramwa­
jami 9, 11, 15, 16. 16654g

Sakramentami św., przeżywszy lat 90, śp.

Stanisław Witkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­

dzinie 11,10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
O tym donosi stroskana

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ
16803g

Dnia 4 grudnia 1980 r. zmarła po długoletniej 
chorobie, przeżywszy lat 66, nasza ukochana 
matka i babcia, śp.

Maria Wilanowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.
O powyższym zawiadamiają

SYNOWIE Z RODZINAMI
Poznań, Kosińskiego 5. 16819g

Dnia 4 grudnia 1960 r. zasnęła w 
trzona Sakramentami św., nasza 
mamusia, córka, siostra i babcia, 
lat 58, śp.

z Kujawów

Bogu, opa- 
najdioższa 

przeżywszy

Janina Łańska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm., 

o godzinie 10,50 na cmentarzu junikowskim.
O tym z.awiadamiają nieutuleni w żalu

CÓRKI, ZIĘĆ, RODZICE, RODZEŃSTWO
I WNUCZKI 16825g

Wszystkim, którzy 
wzięli udział w po-j 
grzebie, złożyli wień­
ce i kwiaty oraz wy­
razy współczucia z 
powodu zgonu mojego 
kochanego męża, śp.

Antoniego 
Błaszczyńskiego 
odzmaczonego Krzy­
żem Powst. Włkp.

SERDECZNE !
PODZIĘKOWANIE: 

składa j 
ŻONA Z SYNEM

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Kierowni­
ctwu Szkoły nr 23, 
Gronu Nauczycielskie 
mu, Młodzieży, Ko­
mitetowi Rodziciel­
skiemu i 'Opiekuń­
czemu, Przedstawicie­
lom Władz Oświato­
wych i Związkowych 
N. P. oraz wszystkim 
Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym za 
okazane współczucie 
i udział w pogrzebie 
sp.

JADWIGI 
SĘDZIERSK1EJ
SERDECZNE 

PODZIĘKOWANIE 
składa RODZINA 

_ 16601g

••GŁOS WIEIKOPOŁSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
redakcji 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań, ul. Swier- 
Ozewsklego 3, telefon 452-89. Prenumerata „Głosu .Wielkopolskiego”: miesięcznie - 12,50 zł, kwartalnie — 37,30 zł, półrocznie — 75.- zł, rocznie — 150,— zł. Prenumeratę przyjmują oddziały delegatury 
>huch”, urzędy pocztowe i listonosze do 15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłką za granicę przyjmuje PKWZ „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6 1000 
Warszawa — na okres kwartalny półroczny i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. API Agencja Publicystycz.no-Informacyjna; CAF — Centralna Agencja Fotograficzna; PAP —

Polska Prasowa: ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, ulica Zwierzyniecka 3 — telefon 444-59. L-6
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Za Morawską Bramą
r\ziennikarskie rozmowy po drugiej stronie Bramy Mo- 

rawskiej trwały w pierwszym dniu spotkania do póź 
nych godzin nocnych. Tematy — oczywiście agrarne. Do­
wiedzieliśmy się wielu interesujących szczegółów z dzie­
dziny przebudowy ustroju rolnego.

/Czechosłowacja posiada 7 
milionów ha użytków 

rolnych, z czego w tej chwili 
90 procent w sektorze uspo­
łecznionym. Resztę ziemi uprą 
wiają drobni posiadacze, prze 
ważnie w okolicach podgór­
skich. Do spółdzielni produk­
cyjnych należą gospodarstwa 
różniej wielkości. Krótko mó­
wiąc — Jednodne Zamedel- 
skie Drustwa zrzeszają wszyst 
kich bez wyjątku producen­
tów rolnych w danej wsi.

Początek jak wszędzie nie 
był łatwy. Koncentracja zie­
mi i innych środków produk­
cji dokonywała się z pewnymi 
oporami, wynikającymi z 
chłopskiego konserwatyzmu 
Pod koniec 1949 r. pracowało 
zaledwie 28 spółdzielni, czte­
ry lata później już 1/3 ziemi 
znajdowała się we władaniu 
JZD. Jak do tego doszło? W 
bardzo prosty sposób. W pa­
rze z organizacją Drustw, 
szła mała i duża mechaniza­
cja procesów produkcyjnych. 
Nieprzerwanym nurtem pły­
nęły na wieś najnowocześniej 
sze urządzenia, maszyny, na­
rzędzia i mechaniczna siła po 
ciągowa. Praca stawała się 
lżejsza, efekty lepsze, perspek 
tywy zachęcające.

Przykład działa lepiej od 
słów i apelów — jak mówią 
dziś Czesi. Ich doświadczenia 
uczą, że tak jest w istocie. 
Konkretne przykłady spowo­
dowały, że w latach 1955/58 
nastąpił przełom w poglądach 
ustrojowych wśród mieszkań­
ców wsi. Do końca 1959 roku 
rolnictwo czeskie przeszło w 
zasadzie na tory gospodarki 
wielkotowarowej.

Zmniejsza się ilość
VI rezultacie w dniu 1 stycz 
’’ nia 1960 roku istniało w 

Republice 12.400 spółdzielni 
produkcyjnych, w lipcu — 
11,150, a obecnie 9 tysięcy. 
Co się stało? Zaczęto łączyć 
mniejsze spółdzielni^. Powsta 
ją w pewnym sensie gospodar 
stwa-giganty. Po 800, 1.000. i 
więcej hektarów.

Nie żadna moda podykto­
wała takie rozwiązanie — mó 
•wią nam spółdzielcy — lecz 
ścisły rchunek ekonomiczny. 
Wykalkulowano bowiem, że 
wielkie maszyny i traktory 
mogą być lepiej wykorzysta­
ne, że racjonalniej można pro 
wadzić hodowlę, że zmniejsza 
ją się nakłady na jednostko 
towarową. Można natomiast 
podnosić nakłady inwestycyj 
no-budowlane, właściwiej zor 
ganizować tok pracy, podnieść 
wydajność przy niezwiększo- 
nym wysiłku, udoskonalić tech 
mikę produkcyjną. A propos 
Techniki w hodowli. Oto np. 
w spółdzielni Rożenberg je­
den człowiek obsługuje 1000 
tuczników.

Czy szybki rozwój spółdzi.el 
czości spowodował jakieś za­
hamowania produkcyjne?

Na to pytanie odpowiedzią 
no nam konkrętnymi liczba­
mi. A więc stan pogłowia by­
dła wynosi 65 sztuk i trzody 
chlewnej 110 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. Średnia rocz 
na wydajność krowy 2.800 li­
trów mleka. Zbiory czterech 
głównych zbóż 26 kwintali, 
buraków cukrowych 345 kwin 
tali z hektara. Liczby impo­
nujące i przekonywające. 
Wskazują one, że nie było za-

Yma Sumac 
przyjedzie do Folski

Już dwukrotnie odkładany 
był przyjazd do Polski feno­
menalnej śpiewaczki peruwiań 
skiej Ymy Sumac. Powód? 
Yma Sumac przebywa obecnie 
w Związku Radzieckim. ^Jej 
występy cieszą się ogrom­
nym powodzeniem i dlatego 
zdecydowała się przedłużyć 
swój pobyt w tym kraju o 
dalsze 3 miesiące. Do Polski 
przyjedzie dopiero 10 marca 
1961 roku.

Przed kilkoma dniami przed 
stawiciel „Pagartu” podpisał 
w Moskwie umowę ze słynną 
śpiewaczką. Da ona w na­
szym kraju 10 koncertów. (le> 

łiamowań, lecz wręcz odwrot­
nie. Razem z kolektywizacją 
wzrastała produkcja i docho­
dy rodzin chłopskich.

Wizja przyszłości
P od koniec bieżącej pięcio 
1 łatki przewiduje się 

wzrost plonów zbóż do 30 
kwintali z ha. Pogłowie bydła 
wzrośnie do 86 sztuk i trzody 
chlewnej do 130 sztuk na 100 
ha. (średnio dla całego ob­
szaru Republiki). Wskaźniki 
całkiem realne, gdyż w wielu 
spółdzielniach już dziś istnie­
je taki właśnie poziom.

Wszystko to zamierza się 
osiągnąć przy pomocy zwięk­
szonej hodowli i znaczniej­
szych zasobów nawozu orga­
nicznego, szerokiego stosowa­
nia kompostów, zwiększonego 
nawożenia mineralnego do 13? 
kg na hektar w czystym 
składniku (obecnie 65 kg). Dla 
inwentarza zabezpiecza się już 
bazę paszową. Pod kukurydzę 
np. przeznacza się w 1961 ro­
ku 600 tysięcy hektarów. Nad 
wyraz to wszystko zharmoni 
zowane, skoordynowane, a wy 
konanie zapewnione odpowied 
nimi nakładami.

W Cźechosłowacji (tak jak 
i u nas) odczuwa się brak 
siły roboczej na wsi. Ale od 
czego mechanizacja, która w 
tej chwili jest dla nas impo­
nująca. Jeden traktor obsłu­
guje 100 ha ziemi, w 1965 
roku przypadać będzie tylko 
na 35 ha. W tym samym cza 
sie spółdzielnie dysponować 
będą 6 tysiącami kombajnów 
buraczanych i ziemniacza­
nych, 7 tysiącami kombajnów 
zbożowych i tyluż suszarnia­
mi do ziarna, 5 tysiącami kom 
bajnów do suszenia lucerny, 
koniczyny i traw.

Podobnie w hodowli. Każda 
spółdzielnia posiadać będzie 
kuchnię paszową i mechanicz 
ny transport wewnętrzny, tu­
dzież dojarki elektryczne - 
jedną na 20 krów. Nastąpi 
całkowita elektryfikacja i k? 
naJizacja wsi. Zamierza się

Grudzień

6
wtorek

imieniny 
Mikołaja, 
Emiliana

Słońce;
wsch.: g. 7.46
zach.: g. 15.40

Teatry
OPERA — g. 19 „Konrad Wallen­

rod” (kończy się ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 „Potęga ciemno­

ty” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Łowcy głów” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń­

czy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 „Tygrys tań­

czy dla Szu-Hin” (kończy się ok. 
g. 12—12.30)

SATYRY — g. 20 „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Lekarz mimo woli” 
rOBRZYCA — „Pamiętnik Anny 

Frank”
GNIEZNO — „Calineczka”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Szatan z 7 klasy” (polski, 
10 1)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Aktorka księcia fana” 
(radź., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Siedmiu samurajów” (jap., 
14 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
„Oni ocalili Londyn” (ang., 14 1.); 
g. 20.15 „Dama.z pieskiem” (radź., 
16 1.)

FiUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16, 18, 20 „105 procent 

alibi” (CSRS, 16 1.)
MINIATURKA —g. 15.45, 18, 20.15 

„Sierioża” (radź., 12 1.)
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

„Wesoła orkiestra” (ang., 10 1.)
OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Chcę być 

gwiazdą” (franc., 16 1.)
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Wa­

let pikowy” (polski, 16 1.)
PIAST — g. 17, 19 30 „Los czło­

wieka” (radź., 16 1.)
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 —

II seria, godz. 20.15 — I i II seria 
„Nędznicy” (niem.-franc., 14 1.) 

wprowadzić dwuzmianową pra 
cę w hodowli, co niektóre 
większe spółdzielnie już prak 
tykują. Każda zmiana pra­
cuje średnio po 6—7 godzin 
na dobę.

Zabezpieczona starość
Czas pracy wraz z innymi 

udogodnieniami — wodociągi, 
kanalizacja, prąd, kuchenki ga 
zowe w domach, stałe kina 
we wsiach — posiada swoją 
społeczną wymowę. Stabiliza­
cja gospodarcza Drustw po­
zwoliła również na zmianę 
czasokresu wynagradzania 
członków. Wartość gotówkową 
dniówki obrachunkowej wy­
płaca się miesięcznie. Tylko 
naturalia rozlicza się raz w 
roku. Członek spółdzielni pra­
cujący np. w hodowli zarabia 
miesięcznie 1200 koron. Dla 
porównania: męskie półbuty 
wyjściowe kosztują 110—150 
koron.

Nie bez znaczenia społeczne­
go jest także definitywne roz­
wiązanie problemu emerytur 
dla członków. Każdy spółdziel 
ca opłaca składkę roczną w 
wysokości 50 koron, by po 
ukończeniu 65 roku życia otrzy 
mywać rentę starczą — 400 
koron miesięcznie. Podobnie 
na wypadek inwalidztwa — 
przy tej samtej składce.

Rozmowy z czeskimi rolni- 
kami-druhami (od Drustwa), 
jakich przeprowadziłem co naj 
mniej z tuzin, wskazują, że są 
oni zadowoleni z pracy zespo 
łowej. Niektórzy nawet, m. in. 
w Troubkach i Henczlowie 
powiadają: „Szkoda, że tak pó 
źno podjęliśmy decyzję”. Nie 
oznacza to bynajmniej, że we 
wszystkich czeskich spółdziel 
niach jest już idealnie. Kole­
dzy czescy nie ukrywali wca­
le faktu, że w Republice ist­
nieje 500 spółdzielni deficyto­
wych. Odsetek dość znaczny. 
Niemniej jednak wszyscy są 
przekonani, że do 1965 roku 
będą one wyprowadzone z im 
pasu. Nie ma powodu by w to 
wątpić.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

SCALA — g. 16, 18, 20 „Przez zie­
loną granicę” (CSRS, 14 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 „Trzy 
czwarte słońca” (jugosł., 12 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 „Lekcja mi­
łości” (szwedzki, 18 1); godz. 15 
„Mój wujaszek” (franc., 12 lat), 
seans z prelekcją zamknięty; g. 
19 „Mój wujaszek” (seans z pre­
lekcją otwarty)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Nie­
zwykły świadek” (NRF, 14 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ (LASEK) — g. 19 „Przysta­

nek na peryferiach” (CSRS, 18 I.) 
FOTOPLjASTIKON — „Pod uro­

kiem Andaluzji”;

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Potrójne we 
sele”, Polonia: „Słońce świeci dla 
wszystkich , KALISZ — Stylowe: 
„Niezastąpiony kamerdyner”, Wol­
ność: „Spokojny człowiek”; LE­
SZNO — Panorama: „Pół żartem, 
pół serio”; OSTRO W — Roma: „Te 
legraficzny pojedynek”, Słońce: 
„Zbuntowana orkiestra”; PIŁA _  
Iskra: „Premiera odwołana”, Lot­
nik: „Siostry” — i część.

Padio
PROGRAM I (Poznań)

14 — „Radiostacja harcerska”; 
14.15 — Koncert dla dzieci; 15.10 — 
Dla młodzieży szkolnej; 15.30 — 
Koncert rozrywkowy; 16.05 — „Kur 
tyna w górę”; 16.35 — Gra zespół 
F. Górkiewicza; 17 — „Co wam 
się najbardziej w tej audycji po­
doba”; 17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 
— Reportaż: 18.25 — Kurs nauki 
jęz. ros.; 18.40 — Skrzynka ubez­
pieczeń dobrowolnych PZU; 19 — 
Dzieło Chopina w świetle wyro- 
wiedzi i komentarzy; 19.40 — Śpie­
wa „Mazowsze”; 20.26 — Sport; 
20.30 — „Freuda teoria snów”; 21.46 
— Melodie rozrywkowe; 22 — Gra 
orkiestra taneczna PR; 22.40 — Wir 
tuozi muzyki rozrywkowej;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
19. 21, 23.50;

PROGRAM H (Poznań)

14 — Muzyka dla wszystkich; 
14.40 — Aud. K. Kummera z cyklu: 
„Jacy jesteśmy”, „Mój dom”; 15.05 
— Utwory fortepianowe kompozy­
torów ros.; 15.30 — Dla dzieci opo­
wiadanie L. Woźnickiej; 16 — Kon 
cert życzeń; 16.30 — Sport; 16.40 — 
W tanecznym rytmie; 17.20 — Na 
fali melodii; 17.40 — Pogadanka

POZNAŃ W CZOŁÓWCE
Rozmowa z prezesem PZLA — 

(zestawem Forysiem

W niedzielę odbyło się walne zgromadzenie Poznańskiego 
Okręgowego Związku Lekkiej Atletyki, na którym, 

ustępujący zarząd złożył obszerne sprawozdanie z działal­
ności za lata 1959—1960. Licznie przybyli delegaci klubów 
udzielili ustępują :ym władzom okręgowym absolutorium 
i wybrali nowy zarząd. Prezesem po raz siedemnasty zo­
stał p. Jan Marcinkowski...

Mgr B. Ryba 
przewodniczącym 

Poznańskiego KKFiT
Stanowisko przewodniczące­

go Poznańskiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
objął mgr Bogusław Ryba.

Mgr. B. Ryba po ukończeniu 
w 1953 roku studiów w Wyż­
szej Szkole Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu przez 5 
lat był starszym asystentem 
katedry teorii wychowania fi 
zycznego poznańskiej uczelni, 
Po czym od 1958 roku aż do 
chwili powołania na nowe 
stanowisko był sekretarzem 
Komisji Sportu i Turystyk; 
Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

I. Patrzykont 
trenuje kadrę

Janusz Patrzykont po rezygna­
cji z prowadzenia treningów I—li- 
gowego zespołu koszykarzy Lecha 
objął treningi — jak już infor­
mowaliśmy w Technikum Kolejo­
wym i z zespołem A-klasowej 
drużyny KKS Stella Gniezno.

Obecnie Januszowi Patrzykon- 
towi powierzono opiekę nad ka­
drą narodową koszykarek. Pier­
wszym zadaniem nowego trene­
ra kadry będzie przygotowanie 
naszej reprezentacji kobiecej do 
meczu z Włoszkami. Spotkanie to 
odbyć się ma 28 bm. w Warsza­
wie. (w)

A. Brzeżańczyk 
trenerem Warty

Dotychczasowy trener piłkarzy 
Stali Mielec, która w tym roku 
zaawansowała do I ligi, a były 
piłkarz poznańskiego Lecha — 
Antoni Brzeżańczyk, jeden z nie­
licznych w’ kraju trenerów piłkar­
skich I klasy objął 1 bm. treningi 
z piłkarzami III-ligowej Warty.

pedagogiczna; 17.45 — Koncert Po­
znańskiej Piętnastki Radiowej; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 18.50 
— Aud. aktualna; 19.05 — Uniwer­
sytet Radiowy; 19.15 — Kalejdo­
skop kulturalny; 19.42 — Charles 
Gonod „Mireille”, oprać.; 20.50 — 
Komentarz akt. J. Matuszyńskie­
go, 21.27 — Sport i wyniki „Totali­
zatora Sportowego”; 21.40 — d. c. 
opery; 22.50 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 17, 19, 21, 23.50.

Tę* emisją
POZNAW

20 — Występ Państw. Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR (W-wa);

KATOWICE
— nieczynna.

Wngtawu
Kl.UB STUDENCKI „OD NOWA” 

ul. Wielka 1 — Wystawa grafiki 
E. Maldzisa — wystawa czynna 
w godz. od 16—22

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich, połączone ze sprze­
dażą dzieł. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

MUZEUM NARODOWE — Wysta­
wa prac z Ogólnopolskiej wy­
stawy Biennale Grafiki w Kra­
kowie — wystana czynna w 
eodz. od 9—15.

CBWA — stary Rynek 3 — Wy­
stawa malarstwa Józefa FHegera 
— czynna w godz. od 10—18.

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 
SZTUK PLASTYCZNYCH — Al 
Marcinkowskiego 29 — Sztuka 
ludowa Lubelszczyzny — wysta­
wa czynna od g. 10—18

Koncertu
AULA UAM - g. 19.30 - Kohcert 

jazzowy zespołu Ptaszyna — Wró 
blewskiego.

Dnźnrn nełnh
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbaty nr 17. 
telefon nr 540-04.

AFTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

W obradach uczestniczył m. 
in. prezes Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki — Ozesław 
Foryś, z którym przeprowa­
dziliśmy krótką rozmowę.

— Jak ocenia Pan przebieg 
obrad?

— Wyjątkowo korzystnie. 
Wypowiedzi licznych repre­
zentantów, również mniej­
szych ośrodków waszego wo­
jewództwa, podyktowane były 
przede wszystkim ogólnym roz 
wojem i dobrem „królowej 
sportów”. A przecież zupełnie 
inaczej było jeszcze kilka lat 
temu.

— Co sądzi Pan o pracy 
wielkopolskich lekkoatletów?

— W działalności szkolenio­
wej — duży postęp. Widać że 
do pracy tej włączyły się sek­
cje terenowe. Jest to bardzo 
wskazane. Nie można przecież 
obarczać pracą szkoleniową 
wyłącznie niewielki aktyw za­
rządu i komisji POZLA.

— Jaką — zdaniem Pana — 
zajmuje pozycje nasz okręg w 
stosunku do innych w skali 
ogólnokrajowej?

— Okręg poznański pracuje 
organizacyjnie bardzo spraw­
nie, jest jednym z najlepiej 
działających, o ile nie pierw­
szym pod tym względem. Rów 
nież pod względem wyczyno­
wym POZLA znajduje się w 
czołówce, a przecież ma groź­
nych konkurentów. PZLA sta­
rać się będzie powierzać rów­
nież Poznaniowi ważniejsze, 
międzynarodowe imprezy, któ­
rych tak gorąco domagają się 
lekkoatleci i tysiączne rzesze 
entuzjastów tej dyscypliny 
sportowej.

Takie spotkania, które nie 
koniecznie muszą się zawsze 
odbywać w stolicy Wielkopol­
ski, pozwolą na „wyłowienie” 
najzdolniejszych zawodników.

— Czy biegi organizowane 
w ramach Małej Olimpiady — 
„Głosu" spełniają swoją rolę 
propagandową?

— Jak zdołaliśmy osądzić, 
na przestrzeni lat, biegi te gro 
madzą zawsze dnże zastępy 
młodzieży, przeważnie biega­
czy, co daje nam możność wy­
boru najbardziej utalentowa­
nych. Zresztą z tych imprez 
wyszło już wiele nieprzecięt­
nych lekkoatletów. Chętnie 
widziałbym więcej tego rodza­
ju zawodów w kraju, przepro­
wadzanych z takim wielkim 
rozmachem. Życzę „Głosowi” 
i POZLA dalszych w tym kie­
runku sukcesów.

Rozmawiał:
TADEUSZ PACZKOWSKI

Ostateczna tabela 
rundy jesiennej

Zaległe spotkanie o mistrzostwo 
poznańskiej ligi piłkarskiej, roze­
grane pomiędzy jarocińską Vieto- 
rią i Polonią — Leszno zakończyło 
się wynikiem 3:3 (2:2). Dzięki te­
mu remisowi Polonia została mi­
strzem rundy jesiennej.

1. Polonia Leszno 17:9
?. Grunwald Poznań 16:10
3. Polonia Poznań
4. Sparta Szamotuły
5. Sparta Oborniki
6. Polonia N. Tomyśl
7 Dyskł^olią Grodzisk

8. Zjednoczeni Wrześn
9. Włókniarz Kalisz

10 Obra Kołcian
11. Victoria Jarocin
12. Prosną Kalisz
13. KKS Kępno
11. Rawicki KKS

15:11 
15:11 
15:11
15:11 
14:12
14:12 
12:14 
12:14 
11:15

9:17 
9:17 
8:18

26:17 
32:18 
24:14 
29:25 
17:13 
16:15
33:17 
28:33 
32:22 
26:33 
22:23
16:33 
10:31 
10:24

W Toto-Lotka
wylosowano: 1 (bobsleje), 7 
(dżudo), 9 (hokej na lodzie). 
28 (rzut oszczepem), 33 (skok 
wzwyż), 44 (tenis) oraz dodat 
kowo 46 (wioślarstwo).

w „Koziołkach"
wylosowno: 1, 10, 12, 31, 39.

KOSZYKÓWKA
I LIGA MĘŻCZYZN

Lech — Legia 72:69 
Lech — Polonia 72:68

Warta — Polonia 59:65 
Warta — Legia 60:92

AZS Toruń — Wisła 65:77 
AZS Toruń — Sparta 85:46 
Wybrzeże — Sparta 62:56 
Wybrzeże — Wisła 68:76

Społem — Śląsk 71:79 
Społem — AZS Warszawa 71;87

Łódzki KS — AZS Warszawa 68-79
Łódzki KS — Śląsk 66:86

TABELA

1. Lech Poznań
2. Śląsk Wrocław
3. Wisła Kraków
4. Legia Warszawa
5. Polonia Warszawa
t. AZS Warszawa
7. Wybrzeże Gdańsk
8. AZS Toruń
9. Sparta Nowa Huta

10. Warta Poznań
11. Społem Łódź
12. . Łódzki KS

18:0 671^ 
18:2 62 7:526 
16 :2 660:606 
18:2 705:633 
14.4 586:565 
14:4 662:615 
13:5 599:612 
12 : 6 574:5)8 
11:7 531:645 
11:7 560:636 
11:7 540:648 
16:8 5 8 8:673

I LIGA KOBIET

AZS - AWF — Lech 93:29 
Wisła — AZS Poznań 33:37

Polonia — Wawel 55:47 
Olimpia — Gwardia 37:36

TABELA

1. AZS-AWF 12 : 0 4 60:272
2, Polonia Warszawa 10:2 314:302
3. Wawel Kraków 10 :2 332:275
4. Lech Poznań 9:3 282:323
5. Olimpia Poznań 9 : 3 247:283
6. Gwardia W-wa 8:4 254:278
7. AZS Poznań 7:5 277:327
8. Wisła Kraków 7:5 209:30j

II LIGA MĘŻCZYZN

Slęza — Polonia J. Góra 68:56
Lech II — Polonia L. 67:63 

AZS Wrocław — Lechia 68:44 
Gwardia — AZS Poznań 75:68

Górnik — Olimpia 68:66
Ostrovia — Śląsk II 59:5t

Ostrovia — Polonia L. 78:59 —mea 
zaległy

TABELA

1. Gwardia Wrocław
2. Olimpia Poznań
3. AZS Poznań
4. Górnik Wałbrzych
5. Lech II Poznań
6. Śląsk II Wrocław
7. Lechia Z. Góra
8. Slęza Wrocław
9. Polonia Leszno

10. Polonia J. Góra
11. AZS Wrocław
12. Ostrovia

20:2 
20:2 
20:2 
20:2 
18:4 
16:6 
15:7 
15:7 
14:8 
13:9
13:9 
13:9

768:620 
721:551
761:6(1 
785:707
717:703 
636:651
627:721 
627:721
621:751 
628:776
652:676 
636:714

II LIGA KOBIET

Lustrzanka — Unia 53:43 
AZS — Slęza 37:40 

Lech II — Energetyk 48:41 
Odra — Luhuszanka 41:38 

Krzysztof — Sokół Piła — przeło­
żony

TABELA
1. Slęza Wrocław 18:0 513:28#
2. AZS Wrocław 17:1 549:338
3. Lustrzanka W-wa 15:3 390:318
4. Lech II Poznań 14:4 400:391
5. Energetyk Poznań 14:4 485:48
6. Luhuszanka Z. G. 11:7 329:48
7. Unia Racibórz 11:7 403:49
8. Odra Wrocław 11:7 371:48
9. Krzysztof Wałbrz. 10:8 297.3j

10. Sokół Pila 10:8 431

BOKS
I LIGA

Stal — Wybrzeże 13:7 
ŁTS — Legia 11:9

Polonia — BBTS 8:12
Gwardia — Prosną 13:7

TABELA
1. Stal Stalowa Wola 
2. BBTS Bielsko 
3. Wybrzeże Gdańsk 
4. Gwardia Łódź 
5 Legia Warszawa 
6. Prosną Kalisz 
7. ŁTS Łabędy 
8. Polonia Gdańsk

10:2
10:4

8:6
7:7
6:6
6:8
6:8
1:13

81:3’ 
83:65 
74:64 
68:7# 
72:18 
65:1’ 
64:7# 
45:35

II LIGA 
GRUPA I 

Burza — Warta 12:8 
Gedania — Pogoń 15:5 
Zawisza — Stal 17:3 

63:3$
1. Zawisza Bydgoszcz (2
2. Gedania Gdańsk 6:4 '.j
3. Burza Wrocław 6:4 'd

451*’*4 Pogoń Szczecin
5. Warta Poznań
6. Stal Kutno

GRUPA II 
Budowlani — Hutnik ln:10 

Błękitni — Astoria H:9 
Carbo — Pafawag 13:7 

58:4# 
1. Hutnik Nowa Huta 
2. Astoria Bydgoszcz 6:4 
3. Carbo Gliwice 6:4 5O.jo
4. Budowlani Poznań 5:5
5. Błękitni Kielce 40;5j
6. Pafawag Wrocław 2,8

PUCHAR JUNIORÓW 
Lublin — Poznań 14:8 
Łódź — Gdańsk 12:10

PIŁKA NOŻHA
SPOTKANIE TOWARZYSKI

Eloe Budapeszt — Lech 3.


